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Mi ar a  A d n t l a i i t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Ro l i k i a ge *  p i n  
Marjacki 1. 6 i * i B i a r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P I  h a .  nliu. Karola Lndwika 1. 9.

W* W.o In o: pp. RaasensUl.i i  Vogler, (Otto Maai), 
II. Dokeu, H. StihUek A. Oppelik’i  Nach., DudoM 
Monę i J. Danneberg; w Paryżu: C. \dai_  88, 
rac. de Varenne.

O fł^nenia pnjrintaje lię  sa opłatą 1 0  centów od jedajf*  
w ierna  drobnym drukiem (petit).

Monieeieaia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kionice za  n wierzz 5 0  cl.

Prywatne korezpondencje 1 8  i nekrologja 8 0  centów •*  
w ierna.

Drobne ortouenia 1*/, centa od wyi.>zu Por i »x’ jls '» 
i sklepy po 1 ct. od wyrazn.

Rnklaay w rubryce Nadasłaaa 30 ct. od wlercza

We Lwowie Niedziela dnia 9 Lipca 1899 r. Bok XXXII.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwowln:
Hoczb.j  18 zt. — półrocznie 9. zł. — k„» i J _ „  4 il 

óC ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę d» 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rccznla 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwamunie 6 zł -  
miesięcznie 2 zł. 

t  przesyłką pocztową za granicę da całych Niemiec roczni* 
50 marek — I waitaln e 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie HO 
franków — kvr«-tainie 20 franków, 

r t i nro R.  dakc j i  .Dziennika Polskiego*, plac Mariack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k e p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a o a

Humwr Dzimnika Paitn.wfco k eeztajs 6  et

! Czas odnowić przedpłatę 1

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 ct. 
mie8i<?cziLie zł. 1*50 ct.

na prowincji : 
kwartalnie zł. 6* ct. 
■leslęcznlj zł. 2  — ct

(Za przesyłkę dc domu miesięcznie 20 ot.)
Prenum eratnrowie .D ziennika Polskiego* m ogą  

nadto prenum erow ać

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pism o dla kobiet (wraz z krojem i do­

datkiem  pow ieściow ym )

. B L U S Z C Z *
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
miesięcznie z ł -*50 ct

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. *80 c l

Nie tędy droga.
Lwów 8 lipca.

Tak jest... nie tędy droga — szan. P an o­
w ie ludow cy — do sym patji w kraju, do zau­
fania tycb, bardzo szerokich przecie sfer inteligen­
cji, która acz lud polski szczerze m iłuje i z rze­
czywistym  pożytkiem  pracuje dla niego, nie na­
rzuca mu się  jednak na przew odników, m ento­
rów  i... fahzyw ych  przyjaciół. W yoói ostatni 
w Sanockiem  pow inienby jednak stać się dotkli­
wą nauczką dla tych dom orosłych Dunkiszotów  
naszych, którzy na gw ałt pragną z pom ocą efek­
tów  teatralnych i rozm aitych sztuczek agitator- 
skich stw orzyć d la  s i e b i e  jakiś poważniejszy  
klub w łościański w radzie państwa. Toż w ie­
dzieli — a co najm niej p o w i n n i  byli z góry  
w e d tie ć  — ze dla sw ojego kandydata ż a d n y c h  
szaU9 nie ma ą w  tym  wypadku W  o <tatniej 
Jaszcze chwili —  po dyplom atycznej ,z  chwałą*  
retiradńe eksjenerała ludow ców  dr. K. L sw a-  
Lowskiego, w iecznego kandydata na wszystkie 
okręgi, m ieli aż nadto czasu, ażeby nietylko nie 
w ysuw ać n ow ego sw ego aandyaata, ale prze­
ciwnie, wszystkie te g losy  —  Llóre m ieli do 
dyspozycji — przerzucić na kandydata a a  r o ­
d o w e g o ,  hr. Jana P o t o c k i e g o  z Rym anow a. 
W szakże przeciw niem u stal ryw al z obozu ru­
skiego i to ryw al n a j g o r s z e g o  g a t u n k u ,  
gdyż zdecydowany nasz w róg! Lecz to w ido­
cznie bynajmniej m e ani rozczulało agitatorów  
Przyjaciela ludu, ani n ie obiałn ich roznam ię- 
tnionych czaszek zim ną w odą rozw agi... Mimo 
w szystko, po9tav 'li sw ego tandydata im ci pana 
Piecha z Sanoka i... —  co było zupełnie do  
przewidzenia — ten ich kandydat z kretesem  
hrym nąl o ziem . S a ! to jeszcze głupstw o. Lecz 
skutkiem  tak zacietrzewionego postępow ania pa­
nów  ludow ców, m ógł był — powtarzam y -  
przejść taki ks. Kałużniacki. Gzy to było ro­
zum nie, czy to było pol‘tycznie, patrjotyczni'-? 

jaszcze w ołam y z naciskiem  nie tędy

droga — panow ie —  do pozyskania sobie ży­
czliw ości no 1 i jakiegoś poparcia w  tych k o­
łach szerokich społeczeństw a naszpgo, które 
nie m ają wcale pretensji do zaw ojow ania m as 
ludow ych, ku tem u, aby —  nie baw im y się w 
obwijanie rzeczy w baw ełnę półsłów ek — aby  
z ic h  p o m o c ą  zdobyć 9obie sław ę szerm ierzy  
interesów  ludu i... s ta n o w isk o !

W ybór ten w Sanockiem , o ile z jednej 
strony jest w ielkiem  zw ycięstw em  idei solidar­
ności w  Kole polakiem i jego  łączności z kra­
jem , ładu i statku politycznego w kraju i W ie­
dniu, o tyie z drugiej strony jest srom otną  
porażką nie stronnictw a ludow ego —  uchowaj 
B o ż e ! —  ale garstki n iepow ołanych jego prow o­
dyrów . P row odyrów , którzy złożyli w tym  ra­
zie dow ód krzyczący, że nie m ają pojęcia 
o takcie politycznym , że dla swej am eicji i 
sw ych  zachcianek kapryśnych gi tow i są  każ tej 
chwili narazić na szwank jeden m andat w ra­
dzie państwa i ułatw ić pom nożenie w parla­
m encie w iedeńskim  garstki naszych łrclmunia- 
torów  i w rogów  nieprzejednanych.

Nasze szkoli m y ś l o m  uzupełniają.
W  połowie maja zakończy) się rok szkolny w 

szkołach przemysłowych uzupehrających. Mamy już 
48  szkól tej kategorji w kraju, około 6u00  uczniów 
pobiera w  nich naukę —  niemały więc v.pływ mo­
głoby to już wywierać na podnoszenie się inteligen­
cji naszych rękodzielników, gdyby oprócz gmin, po­
wiatów, kraju i państwa, które się ua koszta tej 
nauki składają, mogła ona liczyć na żywe poparcie 
ze strony publiczności, a przedewszystkiem samych 
rękodzielników, dla których jest przeznaczoną.

Niestety, drukowane sprawozdania, ogłaszane 
przez zarządy rzeczonych szkół, wydają smutne św ia­
dectwu gorliwości majstrów w trosce o wyksztalce- 
uie swych terminatorów. Są oni jeszcze zawsze obo­
jętni, a1 bo wprost niechętni, nie rozumieją dotych­
czas konieczności lepszego kształcenia rękodzielnika 
i nie starają się o nie, » nawet, rozmyślnie mu prze­
szkadzają.

Jest to skarga bardzo bolesna , przejmująca 
trwogą e przyszłość naszego rozwoju ekonomicznego, 
jeżeli tak straszne zacofanie panowsć będzie i nadal 
między naszymi rzem.eślo Kami.

Z winy samych majstrów jest jeszczeze w prze­
ważnej części szkół uczęszczani na Daukę bardzo 
nisregularne, a stąd i wyniki nauki n :e stoją w ża­
dnej propozycji do łożonych na nie kosztow i starań 
nauczycieli.

,W  celu utrzymania regularnej frekwencji 
uciniow —  pisze jedno ze sprawozdań — , wysyłał 
Zarząd szkoły 2 razy upomnienia do pp. majstrów 
od siebie, a 3 ,szy przedkładał starostwu wykazy 
maji trów, którzy terminatorów swych posyłali na 
naukę nieregularnie, z prośbą o zastosowanie przy­
musowych środków, wskazanych ustawą przemysłową. 
Wysyłanie tych wykazów nie u wszystkich majstrów 
odniosło pożądany skutek, i  atomiast przysporzyło 
Zarządowi szkoły niemała kłopotu z powodu wyni­
kłych stąd przsdsliw ień ze strony majstrów, najczę­
ściej zmyślonych usprawiedliwień i natarczywych 
próśb o polecenie ich starostwu do uwzględnienia.

„Przyczyny lichej frekwencji należy szukać z 
jednej strony w opieszałości przeważnej części p ra­
codawców, którzy poza warsztatem wcale się tetmi-

natorami nie opiekują, a z drugiej w niewiaście ym 
zwyczaju Przełożeństw stowarzyszeń rękodzielniczych, 
które wyzwalają term inatorów na czeladników przed 
ukończeniem uzupełniającej sn o iy  przemysłowej, na- 
wet bez świadectw i wykas,ów uczęszczania na na­
ukę. Nadto wielu majstrów, yrzyjąwszy ucznia na 
naukę po zawarciu umowy co do terminowania, 
uchyla się, wbrew przepisom ustawy przemysłowej, 
od obowiązhu wpisania swych terminatorów do kor­
poracji najpóźniej z końcem umówionego czasu pró­
by (t. j. najdalej do 6 tygodni) i odkłada spełnienie 
tego obowiązsu na dłuższy przeciąg czasu*.

W  innem sprawozdaniu czytamy:
„W ina nieregularnej frekwencji i spóźniania 

się cięży w części na terminetorach, lecz przeważnie 
na majstrach, którzy, nie doając o podniesienie kra 
jowego rękodzielnictwa, o przyszłość terminatorów, 
kierują się tylko cLwilową koizyścią i wyzyskują 
siiy terminatorów dc ostatnich możliwych granic. 
Praca terminatorów od 6 rano do 6 1/ ,  wieczorem 
jeszcze im nic w/starcza, więc puszczają termiuato 
rów Jo  szkoły dopiero o godzinie 7 lub wcale nie*.

( A przecież — dodaje to samo sprawozdanie 
— mimo nieregularnej frekwencji i krótkości czasu, 
którego na rzeczywistą naukę użyć można, postęp 
w naukach jest widoczny, a wp!y w szkoły na ter­
minatorów wprost zadziwiający. W  uczniach drugiej 
klasy przemysłowej, którzy w całem zachowaniu się 
przedstawiają się jako poważni, układni młodzieńcy, 
nikt nie poznałby nieokrzesanych, niesfornych, często 
niemal dzikich chłopców, kiórzy przed trzema laty 
do szkoły się wpisali. Uszlachetniający wpływ szkoły 
i nc.uk! nigdzie może tak doraźnie się nie objawia, 
jak w uzupełniającej szkole przemysłowej*.

Rumienić się trzeha zaprawdę za naszych maj­
strów, gdy się te sprawozdania czyta 1 Obojętnością 
niechęcią, wykrętam walczą ze szkołą, która dia 
nich umyślnie stworzona została! Zasługujemy po- 
prostu na pogardę w uczach cywilizowanych ludów 
EuiOjjy, które oświatę stawi ją  na czele swej pracy 
społecznej.

Zdaje się, niestety, że całe pokolenie zacofa­
nych majstrów musi dopiero przeminąć, ażeby rze­
miosła nasze, oparte na dobrej nauce, ogólnej inte 
ligencji i świadomej sv ych celów pracy, mogły za­
kwitnął i wytrzymać konkurencję ze stokroć inteli­
gentniejszą pracą rzemieślników zagranicznych.

Nie możemy jednak rąk bezradnie załamywać, 
a iskrę nadziei do dalszej pracy nad podniesieniem 
wykształcenia kół iękodzielniczych znajdujemy i w 
samychże szkołach przemysłowych. Oto w sprawo­
zdaniach zarządów tych szkól znajdujemy coraz czę­
ściej wzmianki, że ns naukę, a przedewszystkiem 
na naukę rysunków, zgłaszają się dobrowolnie albo 
tacy czeladnicy, którzy nie mieli sposohności do 
szkół przemysłowych uczęszczać, albo i tacy, którzy 
już szkolę przemysłową ukończyli, ale uzoając po­
trzebę jak najlepszego wykształcenia, jeszcze nadał 
o dopuszczenie do nauki upraszają, aby się w pe­
wnych kierunkach, a szczególniej w rysunku wydo­
skonalić.

Nie należy zatem rozpaczać. Nauka robi swoje. 
Mimo wszelkie przeszkody i zapory, światło wnika 
w umysły i budzi pragnienia coraz większegu 
światła.

Dzięki Bogu, wśród mas wzrasta nowe, chciwe 
wykształcenia pokolenie majstrów i rzemiosła w Pol­
sce nie pójdą na zatratę.

Przewodnik przem ysłowy.

Jenerał o „srebrnym brzuchu11.
Paryż 5 lipca.

A więc mamy zdowu o n  homm* du jour. 
Jenerał de Gałiifet, a właściwie: markiz de Gali.fet, 
książę de Martiąue, doczekał się siedmdziesiątego 
roku życia, aby wystąpić na widok publiczny, acz­
kolwiek wcale nie wygląda na te lata. Coprawda, 
krótko strzyżone, gęste i twarde włosy są siwe, ale 
miał je  już przed laty dwunastu, a od tej chwili 
ząb czasu prze.uwał się po nim DiesDostrzeżenie.

Ascetycznie chuda postać sunie w obcisłym 
czarnym tużurku elastycznym krokiem, oczy się bły­
szczą pod krzaczystemi, stykającemi się niemal ze 
sobą brwiami, twarz prawie brunatna o rysach o- 
strych i wystających pcl.rzkach, a wąsy są tak samo 
nienagannie czarne, jak dawmnj. Szczęśliwa natura 
— mówią ludzie.

Tak, jest nią, ale ci, którzy mu jej zazdro­
szczą, nie przeczuwają, ile tej naturze pomogła jego 
żelazna, silna wola, jakiem zaparciem się siebie do­
szedł do tej niezniszczaluości, jaką się szczycić mo­
że istoinie. Żołnierz ten, który swój książęcy mują 
tek wyrzucał wszystkiemi możliwemi osnami, żył 
zawsze jak w obozie, podobny do ciury obozowego, 
Ltóry zdobycz swą przegrywa w kości na hębnie i 
późao w nocy, otulony w płaszcz, rzuca się Da gołą 
ziemię, aby skoro świt być pierwszy na nogach i 
na siodle.

Jeszcze jako jeneral-inspektor kawalerji, sypia) 
podczas podróży z upodobaniem Da drewnianych 
lawach w poczekalniach trzeciej klasy Twarde po­
sianie należało do jego bjg iery  której poświęcał 
wszystko, tylko nie służbę. Zdumiewającym jest, iż 
właśnie ludzie, którzy najmniej obawiają się śmierci, 
tak bardzo dbają o swoje zdrowie.

Przyjacielem generała był Aureljusz Scholl, 
wielki mistrz pisma ±La Chroniąue*, tó j  mniej 
lub więcej słusznie zyskał tytuł „najwięcej um_ słowo 
wykształconego* Paryżaniua; stolik jego w ka­
wiarni Tortoniego zawsze był otoczony rojem ciek i- 
wych i żądnych nowinek, którzy tutaj zaopatrywali 
się w dowcipy i anegdotki, aby je koloortować da­
lej. Scholla zapomniano, Tortoni zniknął, a jenerał 
Gali.fet nie sądził także, że zostanie jeszcze powoła­
ny do służby i będz,e mus. ał opuścić swój domek 
w Rambouiilet.

Dziwna to zaiste losu igraszka, że właśnie ten 
jenerał, dla którego n ;c było nic wstiętniejszego, jak 
polityka, musiał n . swoje stare 1 etą zostać m ini­
strem  i użerać się musi z hyenami polityki. Ale to 
go nie przeraża. Razy to jego rzecz — wszystko 
jedno, czy je się sypie, czy odhiera. Jestto przede 
w izystkiem żołnierz, żołnierz aż do szpiku kości.

Markiz de Gallifet jest najdoskonakzem wciele­
niem szabli, zabytek niemal kopalny, gdyż przedsta­
wia czysty typ romantycznego zucha, który : dawało 
się wymaił jednocześnie z upadkiem cesarstwa: 
zuch do szaleństwa, elegancki, marnotrawny, awan­
tur liczy, kobieciarz i zadłużony. Ltugi zapła.one, ale 
wspomnienie o jgo eleganckich awanturkach jeszcze 
żyje, j ik  Iegen ‘a o jego huzarskich sztuczkach. Nir 
też dziwnego, że b jl lwem salonów paryskich, 
zwłaszcza, że z nawyczkami żołnierza łączył przy­
mioty dworaka, nadzwyczaj zręcznego, który z ta  
żdej sytuacji umiał się wywinąć zręcznem słówkiem.

PrzyDoraioal bohaterów salonowych z ośmna-

stego wieku, których czarującą sztukę opowiaaanai 
zdaje się odziedziczył. Pokazało się to wówczas przy 
obiedzie, gdy puścił wodze s*em u  niezrównanemu 
humorowi, a jenerałowi Billotowi tak dokuczył, że 
ten zawołał:

— Ach, daj mi pokój, nie mówisz nigdy iego 
co myślisz.

— I to st-nowi moją przewagę nad tobą —  
odparł Gallifet — gdyż ty nie myślisz nig^y, co 
m ów sz.

Na ciętości nie ZDywalo markizowi nigdy, tak 
w salonie, jak w polu, gdzie jego nieustraszona od 
waga przypominała zdumiewające czyny Lasuale’a, 
Dumasa, Monbruna i innych dowódców kawalerji 
Bonapartego. Najwięcej znany i. jego czynem wojen­
nym jest, często wspominana, szarża na Pueblę, 
podczas której trafiony odłamkiem granata, padł rze­
komo nieżywy. Jakież było ździwienie jego oddziału, 
gdy nazajutrz rano przyczołgal się do obozu na 
dwóch nogach i prawej ręce, podtrzymując lewą 
hełm, w którym znajdowały aię jego wnętrzności. 
Worek z woskowanego płótaa, w który go musiano 
zaszyć pc samą szjję, aby go módx zupełnie nieiu- 
chomego przewieść do Francji i wielki, płyta srebrna, 
którą po wyleczeniu musiano m u założyć — aparat 
ten nosi zrusz tą do dniu dzisiejszego, — uczyniły 
.jenerała o srebrnym brzuchu*, jak go nazwano, 
ohateren. narodowym, zawdzięczającego swej popu­

larności właśnie to, że chcą go wybrać na kozła 
ofiarnego za wazystkie okrucieństwa, jakich aię do­
puściły wojska wersąjskie przy stłum eniu komuny 
paryskiej. Co prawda hulano trochę za wiele pod­
czas wtargnięcia Wersalczyków, a jenerał Gsliif.t, 
który nie grzeszy sentyment łnością, wykonał może 
swoje zadanie trochę «. surowo. A e nie był on je ­
dynym, a zwykłego ówczesnego jenerała brygady nie 
moŻDa przecież obwiniać o to, jakoby własnoręcznie 
posłał na drugi świat trzyuzieś i pięć tysięcy ofiar. 
Jest to przesada, tern więcej, że ubolewał głęboko 
nad morderczą, bratobójczą walką. Nikt tego lepiej 
nie wiedział, jak stary Thiers, który po stłumieniu 
buntów ofiarował markizowi godność komandora U 
gji honorowej, zenerul Gallifet nie przyjął tej godno­
ści, m ów iąc:

—  Ni. chcę wyławiać odznaki dia siebie z 
krwi, wylanej na wojnie domowej — : nimo n a­
legań prezydenta pozostał przy swojem.

Krzyż komandorski legji honorowe, zawisł na 
piersiach innego oficera, który również strzelał do 
obywateli, ale nie miał takich skrupułów Oficerem 
tym był ówczesny pułkownik, a późniejszy jenerał 
i minister wojny, BouUiiger.

A teraz bulanżyści zwartą falangą atakują Gal- 
liffeta. Jestlo jeden z ironicznych zwrotów historji, 
nierzadkich na ruchliwym gruncie Francji. Jest to 
szczęście dla jenerała „o srebrnym brzuchu*, że z 
tych ataków nic sobie nie robi i nie broni się wcule. 
Spełniał zawsze swój obowiązek i jak powiada, spełni 
go i teraz.

Newy minister wojny jest losirachem dia ofi­
cerów, gdyż nie mówi, lecz działa. Jago brzuch je s  
srebrem, jego milczenie zlotem. A jeżeli spełni swój 
obowiązek, to zasłuży na to, aby na jego srebrnym 
brzuchu wyryto słow a: „W dzięczni Francja swemu 
wybawcy*. P .  Z.

KRONIKA NIEDZIELNA.
Zapowiedziałem  aa dziś kronikę o poli­

tyce, —  tym czasem  um arł jeden z najzaslu- 
żeńszycb ludzi w Polsce. Polityka nie ucieknie, 
a m ógłbym  zapom nieć o uw agach, jakie na­
suw a mi śm ierć Józefa Majera

Kiedy zazwyczaj pisze się o zm arłych, że 
zawęześnie zeszli ze św iata, o Majerze trzeba  
powiedzieć, że um arł zapóźno. Zapóźno dla 
siebie, a raczej zapóźno dla swej sław y, dla 
rozgłosu, Ua uznania, jakiem  się cieszył w ca­
łym  kraju. Gdyby um arł przed 15, 2 0  laty, 
śm ierć jego  uznanoby pow szechnie jako wielką  
stratę narodow ą. N ie krótkie nekrologi, lecz 
wieikie jego życiorysy czytalibyśm y w dzienni­
kach, które ukazałyby się bez wyjątku w czar­
nych oDwódkach. Nie kilkanaście, lecz kilkaset 
telegram ów  otrzym ałaby rodzina i Akadęm ja. 
Nie kosztem  Akadem ji, lecz kosztem  kraju 
odbyłby się jego pogrzeb. A  na ten p o g n ę b  
zjechałyby się deputacje z całej Galicji, nie 
brakłoby największych dygnitarzy rządowych i 
autonom icznych, kondukt prowadziliby biskupi 
całego kraju, za trum ną niesionoby setki w ień­
ców , nad grobem  przem awialiby nietylko re­
prezentanci Akademji i m edycyny, ale przed­
staw iciele kraju, sejm u, m iasta, m łodzieży.

M ijer um arł zapóźno, —  społeczeństw o  
zajęte now ym i ludźmi i spraw am i, m iało czas 
zapom niei o jego  zasługach. Tylko starsi pa­
m iętają ile wiedzy, pracy, poświęcenia, ile 
patrjotyzm u, inicjatywy, energji, spoczyw ało w  
t ij  drobnej, filigranowej postaci. N ie piszę ne­
krologu, na zasługi cb naukowych, to jest, m ó­
w iąc ściślej, na w iedzy zm arłego nie znam się, 
ale w iem  z jaką czcią, przez długie lata, bez 
w zględu na te w iedzę otaczano im ię i osobę  
Majera. Zawód jego  publiczny otrzym ał chrzest 
w roku 1831. Od tej chwili widziano go w szę­
dzie, gd iie  sprawa ogółu  tego wym agała. Na 
gaiedrze budził zapał dla nauki, a przem awiał 
taką polszczyzną, że słuchacze innych fakulte­
tów  dla pięknej w ym ow y, dla czystego języka, 
uczęszczali na jego w ykłady. Praw  tego języka 
b ył nieustraszonym  szerm ierzem . D odatnie ow oce  
w ydaw ała praca jego  rektorska, sejm ow a, ra­

dziecka. A  kiedy sta ął na czele krakowskiego  
T ow arzystw a naukow ego, zam ienionego późuiej 
w A  adem ję, stał się m ożna powted ieć calem  
T ow arzystw em , całą Akadem ją. Czynny, gor­
liwy, rzutki, sum ienny, był wzorem  ludzi pra­
cujących dla idei, dla dobra nauki. Nie w ie­
dział co to znużenie, co to odpoczynek. Kra­
kowskie T ow arzystw o stało się najw yższą in ­
stytucją naukową w  Polsce, — W arszawa m ieć 
podobnej nie m ogła, L w ów  się na nią nie zdo­
był, Poznań, choć ją  m iał bez uniwersytetu, 
nie posiadał sil odpow iednich. To też prezes 
krakowskiego T ow arzystw a byt z natury rzeczy 
najw yższym  przedstaw icielem , niejako urzędo­
wym  reprezentantem  wiedzy polskiej. I repre­
zentacja ta n ie m ogła spe czy we ć w  godniej­
szych, pracowitszych, sum ienniejszych rękach, 
jak Majera.

Pow tarzam , że nie piszę nekrologu, ais m u­
siałem  zaznaczyć, co dało Majerowi wyjątkowe 
stanow isko w  naszem  społeczeństw ie, m usiałem  
w ytłum aczyć dlaczego parę pokoleń skłaniało ze 
czcią sw e głow y przed tym  posłem , profesorem , 
rektorem , m ów cą, uczonym , a przedewszystkiem  
prezesem  i obyw atelem . Dziś, kiedy „wielkich* 
liczym y na setki, ale żaden z nich (nie wiem  
czyja w in a: ich, cży społeczeństw aP) nie cieszy  
się bozwzględnem  uznaniem  całego ogółu, na­
leżało przypom nieć, że w nieodległych czasach  
m ieliśm y ludzi, którym  nikt, jakichkolw iek był 
przekonań, nie odm awiał prawa zajm owania  
m iejsca naczelnego w społeczeństw ie.

Jeżeli się m ów i o spokojnej, pogodnej sta­
rości, to Majer ją m iał i nie miał. Miał, bo 
używ ał dobrze zasłużonego odpoczynku, bo nie­
znane mu były w  ostatnich lrtacb troski po­
w szedniego życia, bo żył w zaciszu, otoczony  
m iłością i staraniam i najbliższych, bo spadały  
nań zaszczyty w  postaci orderów, tytułu eksce­
lencji, w powołaniu go na członka izby panów . 
A le w  sercu tego starca tlił żal, m oże słuszny, 
m oże nieusprawiedliwiony Bolało go, że m u  
dano uczuć, iż się zestarzał, przeżył, że stal się 
niepotrzebny. Los m u tej przykrości n ie o -  
szczędził.

P ierw szym  takim  ciosem  był dla niego  
upadek przy w yborach do sejm u. Zapewne na 
m yśl m u nie przyszło, aby jego ukochane m ia­
sto odm ów iło  m u m andatu, który tak zaszczy­
tnie piastował. A  jednak tak się stało Stronni­

ctwo dem okratyczne, czem u dziwić się n :e m o­
żna, pragnęło do sejm u w ybrać swoich ludzi 
Znakom ity poeta A snyk staną* do walki z Ma­
jerem . Było to zupełnie w porządku, ale nie 
w porządku było, że stronnictwo konserwa! y- 
wne dało upaść Majerowi. Pam iętam  dobrze 
tę walkę wyborczą. Szanse były zupełnie równe, 
ale, (co m ów iąc naw iasem : sm utne) siła p ie­
niężna m ogła z d e e d o w a ć , a tej chyba nie bra 
fcło konserw at.storn . W  ostatniej chwili było do 
nabycia 100  g łosów , które zadecydow ać m ogły  
i zdecydow ały. Ofiarowano je konserw atystom  
za cenę 3 0 0  czy 4 0 0  guldenów . Na taką sum ę  
biedacy ci zdobyć się  nie m ogli —  ofiarność ich 
dla zasad już się wyczerpała —  jaśni panow ie  
byli już bez grosza, bo złożyli 100 .000  na cele 
w yścigów  w  Krakowie. I Majer upadł w łaśnie 
tymi 10U g łosami! które przeszły na stronę prze­
ciwną. Można było wprawdzie wybrać go jeszcze 
w „większych w łasnościach*, ale któżby z na­
szych jasnych panów  i wysokiej szlachty, ustą­
pił m iejsca jakiem uś Majerowi. Starzec podobno  
w ów czas płakał — to takie naturam e 1 — a roz­
żaleniu sw em u dał wyraz w  złożeniu m andatu  
do rady m iejskiej. Odebraliście mi po 18 latach 
m andat (tak m otyw  jwał), uznaliście m nie za 
niegodnego lub już nieużytecznego, a w ięc  
w konsekw encji nie będę i w radzie zabierał 
m iejsca m łodszym  i zdolniejszym .

A le w iększym , największym  ciosem , było  
dla n iego rozstanie się z prezesurą Akadem ji. 
Nie pom ogą zaręczania, choćby nad grobem , 
że się to śtalo z w olą sam ego Majera. N ie, on  
tego nie p ragn ął a jeżeli sam  zrzekł się, to w ie­
dzieli w szyscy, że uczynił to dla ratowania p o ­
zorów. Tak sam o „dobrowolnie* ustępuje w  
Austrji każde m in isterstw o; podaje się do dy­
m isji, bo wie, że padać się musi. R zecz była  
ułożona, — odegrano kom edję. Nie wenodzę 
w  m otyw y: m oże słusznie uw ażano, iż wiek 
podeszły Majera stoi na przeszkodzie rozw ojow i 
instytucji. N ie chcę dać wiary m otyw om  natury 
osori9tej, o któ-ych jednak szeroko w  innym  
czasie m ów iono. Tak, czy owak, był to n os  
dla starca. On tak się przywiązał do ukochanej 
instytucji, lak m yślał, że tylko śm ierć zerwie 
dotychczasow y stały z nią jego związek... Miał 
chyba tę pociechę, że znalazła się i tak p ow a­
żna liczba członków  Akadem ji, która zam anife­
stow ała  swój pogląd na „dobrowolne* zrzecze­

nie r»Tę Majera, oddująe mu głosy m h io  pew no­
ści, i : w ię;9'.ość sw oje pr/eprowadzi.

Nietylko zasługi jednały Majerowi sym patję. 
Ci, co się z nim  stykali, nie zapom ną jego za­
let towarzyskich, j ;g o  uczyń lości, ęrostoty, grze­
czności. Był to człe^ iek  starej daty. , Choć m ie­
szczanin, choć źle u iodzony* m ógł „dobrze uro­
dzonym * dawać lekcje dobrego w ychow ania. 
Przed dwudziestu laty pew ien św ieżo upieczony, 
■noże 25  l - 1 liczący literacik, złożył mu w izytę, 
nie pam ięrsm  już w jakim  celu. W  kilka dni 
po em  do drzwi tego literaciny. m ieszkającego  
gdzieś na przedm ieściu i to bodaj czy m e na 
3 piętrze, zapukał sędziw y prezes Akadem ji, — 
przychodził z wizytą. Literacina ów , m iody cżu- 
purny kogucik, który zwyczcjem  m łokosów  ża­
dnych „powag* nie uznawał, tak dalece zapo­
m niał a „zasadach* i „godności człowieka*, iż n ie ­
tylko gościa sw ojego za bram ę dom u z odkrytą  
głow ą wyprow adzi/, ale nie w stydź1! się w ra­
m ię go pocałow ać. W szak to drobiazg ? niema 
o czem pis ć ?  No, tak, — ale dlaczego ów  Ii- 
(eraeina g*zeez mści !akiej rzadko doznawał od 
rozm aitych wielkich ą o  kilka lat zaledwie od 
m ego str-rszych i pardzo dobrze urodzonych*, 
a więc c b ow iąA n ych  z^ać się na form ach grze­
czności towarzyskiej? Ton sam  literacina opo- 
wiadał np. że ki dy już m iał lat trzydzieści kil­
ka, napisał list do pewnej w ielkości, „strasznie 
dobrze urodzonej*. W  liście było zapytanie in­
teresujące specjalnie adresata, zapytanie d ow o­
dzące tylko uprzejm ości ze strony piszącego. Na 
zapytanie to otrzym ał cdpow iedż napisaną o łów ­
kiem  na jego w łasnym  liście i w łożoną w  jego  
w łasną rozerw aną kopertę. Kiedy ów  literacina 
przytaczał w  pew nem  tow arzystw ie ów  dowód  
dobrego w ychow ania m ęża „okropnie dobrze 
urodzonego*, okazało się, iż prawie każdy z o -  
becnych, iudzi poważnych i m ających pewne 
stanow isko, m iał szczęście w ten sam  sp osób  
otrzym yw ać odpow iedzi od „wściekle dobrze 
urodzonej* wielkości.

D om yślam  się jak jeden i drngi czytelnik  
czyni w  tera m iejscu u w a g ę: m ożnaby o Maje­
rze coś ważniejszego pow iedzieć, a nie za­
puszczać się w takie drobiazgi. Z apew ne, — ale 
jeżeli ktoś tak m ów i, to zostaję z nim  w ido­
cznie w  m ałem  nieporozum ieniu. Nie do kro­
niki należą pośm iertne pochw ały ludzi znako­
m itych, —  ale kronikarzowi w olno korzystać

z ich śm ierci, jeżeli nasuw a m u ona jakiekol­
wiek uwagi. Ostatni ustęp w ięc m e jest w sp o­
m nieniem  o Majerze, lecz traktacikiem  o różni­
cy grzeczności m iędzy źle, a dobrze urodzony­
mi. Poprzednie ustępy nie są rów nież nekrolo­
giem , ale traktacikami na tem at, że ogól zapu- 
mi ia łatw o o zasługach, że ludzie dla wielkich  
zasad „m ają m ałą ofiarność*, że lekcew aży się 
ludzi starych, kiedy już nie są „p otrzeb n i', że 
najlepiej zawczasu w  pełni sil i zasług w  grób  
się położyć, a nie zastępow ać m iejsca m łodszym , 
potrzebującym  się w ynieść i pokazać narodow i.

Do tego szeregu traktacików dorzucę je ­
szcze jeden.

Majera nazyw ano dawniej skąpym , a byt 
tylko oszczędnym . Zbierał kapitalik na „czarną  
godzinę*, ale kiedy go już zebrał i w ysłużyw ­
szy em eryturę w iedział, że bieda nie stanie już 
u jego progów , zm ienił się zupełnie. Zazwyczaj 
oszczędność w zm aga się ze starością i przecho­
dzi w sknerstw o, — u Majera było w -ęcz prze­
ciwnie. Dzieci n ie m iał, dia siebie zebranego  
kapitaliku zużyć nie m ógł, bo m ałe m iał p o ­
trzeby, więc postanow ił rozdać co m iał potrze­
bującym . W  jego liczn“, dalszr rodzinie sporo  
było biednycb, — dla nich m iał zatem  otwartą  
kieszeń A  nie udzielał jałm użny, jakiegoś „od- 
czepnego* proszącym . — nie, on  sam  z w ła ­
snej woli szedł z pow ażną pom ocą. Jakiś dalszy  
krewniak nie m iał na otwarcie warsztatu, w ięc  
Majer w olał go do siebie, pytał ile m u potrze­
ba i wręczał uszczęśliw ionem u odpow iednią
kw otę. O w dowiała inna krew na, m ąż ją  zozia  
wił bez utrzym ania, w ięc prezes nieboszczyka  
zastąpił. T ego utrzym yw ał przez szkoły, tej sura 
w ił w ypraw ę, tam tego z lichw y w ykupił. Był
op ietu n em , dobroczyńcą siostrzenic, bratanków, 
wnui ów  r pra wnucząt. Gały prawie majątek 
rozdał w  ostatnich kilkunastu latach, ale roz­
da! rozum nie, w iedząc na co i k om u . Jssttc
dowód niezwykłej poczciw ości i rozum u, —  chy­
ba jeden pan K orytowski. nasz najwvższn op ie­
kun podatkow y, m oże m ieć do niego urazę, bo  
przepadły dla skarbu spadkow e odsetki. Pod
tym  względem był z Majera m ały... patijiota!

I byłoby z pew nością troszkę lepiej na św ie­
ci?, gdyby ludzie zam ożm  trzymali się system u  
Majera. Trafia się to jednak bardzo rzadko. 
Jeden dusi p ien.ądze a m ów i: przecież ze sobą  
nie zabiorę, weźm iecie po m ojsj śm ierci wszak
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Walka i  suchotami.
VI. P roiesor Kirchner z Berlina w ygłosił 

w ykład na tem at nadwyczaj w ażny :

Cay wolno suchotnikom aawierać awiąeki m ał­
żeńskie

Prelegent w ychodząc z zasady, te  w szelkie 
nadm ierne zużycie sił fizycznych m oże rozniecić 
zaledw ie tlejący w organiźm ie zarodek gruźlicy, 
a stan choroby już rozw inięty mu9i tem bar- 
dziej pogorszyć, dal że g łów ne źródło szerze­
nia się  gruźlicy m iędzy ludźm i leży w  dłuższem  
i bliskiem  obcow aniu  zdrow ych ludzi ze sucho­
tnikam i, a w  końcu m ając na u w ad /e  jak to 
w  zuacznym  stopniu sprzyjają rozw ojow i su­
ch o t: przeludnienie m ieszkania, ciężka praca o 
chi. u powszedni przy niedostatecznem  od żyw ia­
n iu  się  — m ając te zasady przed oczym a, przy­
chodzi prelegent do przekonania, że m ałżeństw o  
suchotnika je s t niebezpiecznem  przedewszystkiem , 
po pierwsze dla sam ego suchotnika, a zwłaszcza su­
chotnicy, pow tóre jest n iebezjrecznem  dla zdro­
w ia drugiego z m ałżonków , dla dziad i dla służby, 
gdyż w zajem ne zarażanie się gruźlicą m ałżon­
ków  zdarza się  bardzo często, rów nież na p o ­
rządku dziennym  jest zarażanie się dzieci od swych  
rodziców , a zarów no też nie rzadko skonstato­
w ano przenoszenie się suchot z chorego na j e ­
go otoczenie, służbę i t. p. —  a w  kontu po trze­
cie zwraca przelegent uw agę, że n iebezpieczeń­
stw o pow yższe tera jest groźoiejszem . w  irn 
cięższych warunkach m aterjalnych mtfc&onkawis 
tacy żyć m uszą.

A by takiem u niebezpiec'.rńitu zr . nf  edz, 
należy nie dozw olić ludziom  podejrzany>i t 5: s?ru- 
źlicę zawierać związków m ałżeńskich w o m ło­
dym  wieku, a ladzie, u których juz :u 'ń o ty  
stw ierdzono, n ie pow inni wchodzić w  związki 
m ałżeńskie tak długo, jak długo trwa rozkład 
płuc, dopóki zatem  nie ust&nie w ydzielanie p rą t­
ków  gruźliczych. Suchotnik  nie pow inien w ogó- 
le przed upływ em  dwóch lat po zupelnem  ustą­
pieniu objaw ów  gruźlicy się żenić, w zględnie 
suchotnica iśc zam ąż. Zasadę tę trzeba tem bar­
dziej stosow ać do ludzi, którzy nie m ają zape­
w nionego bytu m aterjalnego, gdy np. żona bę­
dzie m usiała dla podtrzym ania rodziny jąć się 
ciężkiej w spólnej z m ężem  pracy. Zasady p o ­
w yższe nie dadzą się w  praktyce p rzep row ad zi 
d iogą  przym usu, lub d-o^ą rozporządzeń poli­
cyjnych, lecz tylko przez publiczne i pryw atne  
pouczenia.

N astępnie w yluszczył prelegent przepisy, ja­
kich pow inno się przestrzegać w tym  wypadku, 
skoro m ąż lub żona na suchoty jest chorą. 
Przepisy te dadzą się streścić w następujących  
p u n k tach :

1. Należy pouczyć choreg j, względnie 
chorą o wyżej w spom nianych niebezpieczeń­
stw ach i o tej ciężkiej odpow iedzialności, jaką 
m a w obec zdrowej żony w zględnie męża, w obec  
dzieci i w obec swej służby.

2 . Suchotnik  m usi dbać nieustannie o to, 
by plw ociny jego były szybko i pew nie n i­
szczone, dbać m usi o juk najdokładniejszą czy- 
bŁość sw ego ciała, unikać m usi wed e m ożn o­
ści w szelkiego bliższego bezpośredniego styka­
nia się z osobam i serca jego bliskim i (ca ło ­
w anie), m usi m ieć naczynie do jedzenia i picia 
i t. p. przybory osobne, w yłącz lie dla sw ego  
użytku przeznaczone.

3 . Bielizna i pościel chorego m oże być 
praną wraz z bielizną całego dom u tylko po 
poprzednie1n zdesinfekcjonow aniu, ubran e zaś 
chorego i jego pokój trzeba koniecznie od 
czasu do czasu poddać rów nież desinfekcji.

4. Ludzie ci m uszą dbać o m ożliw ie d o­
kładną, drobnostkow ą naw et czystość, o wielką  
ilość św iatła i dobrego powietrza w  m ieszkaniu  
a organizm  tak sw ój w łasny, jak i sw ych naj­
bliższych niech się starają uczynić odpornym  
przez pilne zm yw ania ciała, przez ruch na 
ćw ieżem  powietrzu i dobre odżywianie.

5  T am  zaś, gdzie dla braku od p ow ie­
dnich środków  m aterjalnych lab  z pow odu  
zbyt szczupłego m ieszkania nie m ożna zasto ­
sow ać powyższych przepi«ó y, tam  należy su ­

to wasze, — a tym czasem  ci, co m ają zabrać, 
pędzą żyw ot w  nędzy, schodzą czasem  na złe 
drogi, a kiedy doczekają się „szczęśliwej śm ier­
ci* wujaszka, już nie m ają zębów  na jadło , co 
im  pozostaw ił. Drugi całej biednej rodzinie 
nic uie zostaw i, a zapisuje m ajątek tylko jed ne­
m u, co jego nosi nazw isko, bo c ifcy to za n ie­
szczęście było dla św iat?, gdyby choć jeden  Gó 
ronoski nie m iał pół md on - ! F .lantrep  zn o­
w u zedrze z u b lo ieg o  koszu^, ale testeroentem  
utw orzy 9typendja lub fundację, co i po tw ią -  
cu lat przekaże potom ności jego nazw isko, — 
nie m iłość ludzi, ale pycha g^a (u rolę. Nie je ­
den z tych filantropów  szczegółow o opisuje jak 
m a w yglądać gm ach jego fundacji, każe uie 
żałow ać grosza na jego m oru m entaln ość i nie 
zapom inać o herbach nad bram ą i tablicy m ar­
m urow ej, głoszącej zasługi fundatora. Był tak:, 
(praw aa to najprawdziwsza) co zostaw ił gotow y  
dla siebie pom nik, w ykuty z m arm uru, a oprócz 
tego przeznaczył kw otę na nabożeństw o doro­
czne w  dniu jego śm ierci, na którem  kazno­
dzieja był obow iązany w ygłaszać życiorys funda­
tora jako w zór oszczędności i sam opom ocy.

O ileż wyżej cen ć należy tych, co są za 
życia na cele publiczne ofiarni, którym  idzie o 
cel szlachetny a nie o zadow olenie pychy, k tó­
rzy za te sam e pieniądze, jakieby kosztow ał 
gm ach w spaniały dla kilkudziesięciu starców, 
chorych lub sierót, w znoszą skrom ne budynki, 
w ‘ których dwa i trzy ra?y więcej biednych  
znajduje utrzym anie. O ileż więcej należy c iir ć  
tych, co spieszą z pom ocą uczącej się m łodzie­
ży, od tych, co patrzą jak ta m łodzież ginie 
z nędzy, a dopiero w chwili śm ierci przezna­
czają fundusz na stypendja, które najczęściej 
nie dostają się biednym  lecz protegow anym . 
I tym  należy oddać spraw iedliw ość, co jak Ma­
jer, szli stale z pom ocą bliskim , a naw et dale­
kim , zabierając ze sobą do grobu ich łzy i b ło­
gosław ieństw a.

T yle na razie uw ag nasunęło m i życie i 
śm ierć Majera. Byłoby ich więcej, ale na je ­
dną niedzielę tych ongrobow ych, a n ie w eso ­
łych  u w ag, chyba całkiem w ystarczy.

K. Bartoszewicz.

ch o tn ik a  b ezw aru n k o w o  n a  tak  d ługo  w  sz p i­
ta lu  um ieścić, jak  d ługo on sw e o toczenie w y­
dzieliną z p łuc za tru w a

6 . Po śm ierci cho rego  należy  d o k ła in ie  
jego  pościel, bieliznę, u b ra n ie  i całe m ieszka­
n ie zdesinf^kcjonow ać. P r /e z  zachow anie  p o ­
w yższych ostrożnośc i m o 'n a  w zględnie u ch y l ć 
lub  znacznie zm niejszyć n iebezpieczeństw o, j a ­
kiem  zag raża su ch o tn ik  sw ej rodzin ie, a sam o 

• p rzekonan ie  o tem  sp raw ia  n iew ysłow ioną  
ulgę rh o rem !i w jego  ciężkich cierp ien iach  i 
przyczyni się n iezaw odnie  do p rzed łużę ia jego 
tak  b iednego , a przecież często tak  drogiego 
życia.

Listy z kraju.
' Podkamlen 7 czerwca. (M isja). W  Podkaraie- 

niu koło Brodów dawali misje 0 0 .  Dominikanie od 
22 do 30 czerwca. Kierownikiem był O. Piotr Ża- 
ezek, przeor dominikański z Krakowa, —  dopoma­
gali mu w głoszeniu nauk 0 0 .  Czesław Mączka, 
Dominik Krzanowicz i Alnert Nowiński. Ddennie 
były 4 nauki. Zaraz po skończonej misji zaczął s ę 
odpust, przypadający na 2 lipca. Ojcowie m isjo­
narze także podczas odpustu głosili nauki i słuchali 
spowiedzi św. Komunikantów łacińskich wyszło 
12600  ruskich 2500. 0 0 .  Dominikanów było* 18. 
W  tjm  roku pr;yp dl odpust na niedzielę i ruskie Boże 
Ciało — więc sąsiedni księża obu obrządków uie 
mogli tyle nieść pomocy, ile każdego roku. Przewi­
dział to ks. AniouiD Thir ohecny prowincjał Domi­
nikanów i zarządzi, aby księża z innych konwentów 
Dominikańskich z pomocą pc pi zszyli, A było około 
kogo pracować. — Ludu i to ludu rolniczego ze­
brało się zwyż 30 .000 . Srrce rosło, kiedy się pa­
trzało na t u lud zebrany tuż nad granicą rosy ską, 
gdzie ani misji, ani takich odpustów odprawiać nie 
wolno. —  0 0 - Dominikanie z możliwym przepychem 
obchodzą wszystkie takie uroczystości, a echo ich 
płynie aż za kordon po zagonach iąsiedaiego W o ­
łynia i lud tamtejszy tem holeśnirj Odczuwać musi 
hrak u siebie takiej swobody religijnej.

Stanisławów 4 lipca, ( Z  tajemnic K asy  
chorych.) Sp tw a tut. Kaay chory b, o której pisa­
łem wam zeszłego tygod ia, jest u nas ciągle jeszcze 
przedmiotem ogólnego zainteresowania. K urjvr sta­
nisławowski ogłosił e. tiedzieli zapowiedzi* ly drugi 
artykuł, który gospodarkę Rubinsteina et consortes 
jeszcz?. w gorszem przedstawia świetle, aniż li po- 
prz dni. Mimo to p. P .ubnstein rządzi się dalej 
w najlepsze i prowadzi swą dotychczasową r , bu oko­
wą gospodsrkę... po i okiem sta ostwa, które nie 
uznało naw t za W3ka:ane wdrożyć choćby docho­
dzenia dyscy lirarnego przsciw zarządowi kasy, eni 
też niezasuspemJowa'0 nieucz iwyi h funkcjunarjuszy. 
M jż* też namiestnictwo zwróci utyagę na tę sp awę 
i zrobi z nią ostateczny porządek.

Rozumie się, że sprzwę tę pochwycili skwapli­
wie socjaliści nasi i urządzili onegdaj zgromadzenis. 
na którem przemawiał p. Reger z Przemyśl?. Z ca­
łego szeregu faktów i zarzutów, puczynionych przez 
p. Regera zarządowi kasy warto przytoczyć jeden, 
który starczy .a  sio ionych. Oto odczytał p. Reger 
oiygu.aloy list lekarza lasow ego, a syna prezesa dra 
Ja. óbr Rubinsteina, w którym on za. iadamia dru- 
g:eg> lekarza, że niejaki X Y, robotnik, chory jest 
od dwóc i tygodni, że n ij należy mu jednakże w y ­
d a w a ć  ż a d n y c h  l e k a r s t w ,  p o n i e w a ż  p r z y  
w y b o r a c h  a g i t o w a ł  p r . e c i w  s t a r e m u  R u ­
b i n s t e i n o w i .  Jeżeli list ten jest prawdziwy —  a 
nie ulega to prawic żadnej wątpliwości — to nie 
masz doprawdi słów na napiętnowanie takiego nie­
godnego, nieludzkiego i ni Honorowego postępku 
lekarza.

‘V sprawę tę wmieszał się już podobno p. pro­
kurator (fhian, a okoli Zuość ta przestraszyła-tak 
dalece niektórych członków zarządu, że z godności 
swych zrezygnowali, a reszta ma pójść niebawem za 
ich przykładem Dotychczasowi zw lennicy Rub n- 
steina zaczynają s ę powoli zwracać przeciw niemu, 
ulegając presj. opinji publicznej, która jednogłośnie 
potępia gospodarkę Rubinsteina i domaga się ener- 
gi znych kroków ze stroDy staros wa.

Może też ostatecznie i p. starosta stanie się 
mniej czułym d a p. Rubinsteina i jego kliki i zdo­
będzie się na jakiś energiczny krok. Doprawdy est 
modus in  rebus, sunt dtniąue certi fines

Awans kolejowy
z dnia 1 lipca 1899.

Status 17.
Do V klasy z płacą 3000  z ł . : Kałmucki Mi­

chał, G^.erniowc:-.
W  VI kh’s;e z płacą 2400  zł. : Berezowski

Franciszek. Kraków;  Klein Jan, Nowy Sąsz.
Do VI kl sy z pła ą 2200  zł.: Eiselt Jan,

S tanisław ów : Walewski Leon, Lwów.
W VII klasie z płacą 1800 zł.: Bauch W'lad.

Brody ; Arnold Zygmunt, Lwó w.
W VII klasie z płacą 1600 zł. : Stach Karol,

Kraków; Klaften Adolf, Lwów; SUraper Franciszek, 
Stanisławów ; Wyżykowski Ludwik, Stanisławów. 
R6h? Karol, Stanisławów ; N-jbcnzahl Maurycy, S ta­
nisław ów ; Kunz Jan, Kroków; Ksrliński Leon, Kra 
ków; Herzog Ferdynand, Gzortków; Pawłowski W ło­
dzimierz, Stanisławów.

W VIII klasie da płacy 1400 z ł.: Langer H u­
bert, Lw ów ; Zatoński W incenty, Lw ów ; Szczerbo­
wski Jan, Lwów-Podsamn e ; Leśniak Kazimierz, 
K raków ; Giizewski Włodzimierz, Podgórze; Haszek 
Józef, Lwów; Bu<;z“k K orfan ty , Nowy Sącz; Za 
hajkiewicz Kornel, Pedwoloczyska; Kuroaowicz Józef, 
Lwów ; Gutkowski Józef, Przemyśl; Lobenstein Ber- 
told, Kraków ; Wojtowicz Juljusz, Zagórz ; Koryto- 
wski Eug., Lwów ; Moczydłowski Antoni, Śuiatyn; 
Kozłowski Edward, Tarnów ; Tyczyński Antoni, Ży­
wiec ; Zajączkowski Rom rn, Stanisławów.

Do VIII klasy z płacą 1300 zł : Spendiing Al 
fred, Ickauy; Naekh Wilhelm, Lwów; Karaś Edward, 
Rzeszów; Krupski Władysław, S tanisławów; Biało- 
brzeski Mieczysław, Tarnów ; Sozański Jan, Lw ów; 
Kowalski Stanislrw, T arn ó w ; Lipp Adolf, Gzernio- 
w ce; Koltscharsch Leipcld, Gzerniowce; Lewicki 
Władysław, Zablotce; Wójcik Jikób, Ickany ; Sta- 
schko Jan, P rzem yśl; Czerwiński Karol, Lwów; Na- 
goczański Ksenofont. Stanisławów; Waszkowski Jan, 
H atna ; Kucharski Władysław, T arnów ; Kuśnierz 
Włodzimierz, Kołomyja; Chodkiewicz Bronisław, Sta­
nisławów ; Lewiński Albert, Nowosielce; Rósler Zy­
gmunt, Gzerniowce; Moskwa Henryk, Rzeszów, Ja- 
nes Józef, Zwardoń.

Do IX klasy z płacą 900  z ł . : Marciszewski
Jan, Nowy Sącz; Krawczyk Antoni, Nowy S ą c i ; 
Czernicki Leon, Męcina; Hoszowski Robert, Gzor­
t ków;  Polman Stanisław, Kraków; Barański Jan, 
T arn ó w ; Polony Tadeusz, K raków ; Wiliński Kazi­
mierz, Kraków ; Dudyk Jan, Sławsko ; Niesiołowski

Stefan, Czarna ; L iptak1 Franciszek, Tarnów ; Nowa­
kowski Piotr, U hnów ; Stepan Hiacynt, Stryj, Rab­
czański Władysław, Rozwadów; W eber Juljan, Dem- 
b ic a ; Goloifka Stanisław, Wielkie d ro g i; Jsmik Ta­
deusz, Sucha ; Marossanyi Adolf, Kraków ; Wróbel 
Józef, Bilcze W olica; Szafrański EdWara, S am bor; 
Grenn Stanisław, S tanisław ów ; Bietkowski Marjan, 
Tłuste ; Pollak Michał, Niżoiow ; Braun Salomon, 
LwOw; Sikora Grzegorz, Krystynopol; Kocig Maks, 
Kuczurmare, Ptaszek Ignacy, Hluboczek w ielki; Kle- 
czewski Stanisław, Jarem cze; Geiszler Józef, Kraków; 
Szpor Zdzisław, Stanisław ów ; Strauss Edward, Pod­
górze; Schiiffer Edward, Kołomyja.

Do X klasy z płacą 700  z ł .: Horowitz Maury­
cy, Stanisław ów ; Korrnes Dawid dr., Lwów, Lan- 
dau Zygmunt dr., Lwów.

W X. klas,e. Do 500  z t.: Rudnicki Marjan 
Stanisławów; Ghałmicki Józef, Stanisławów; Żyła 
Władysław, Sędziszów; G ruahaut Joel, Gzortków; 
Mercik Stanisław, K rosno; Jodłowski Stanisław, Kai? 
w arja ; Feuer Jan, H liboka; Dąbrowski Józef, Kor- 
szów ; Żegestowski Kazimierz, Zagórzany; Ostrowski 
Stanisław, Kołomyja; Kamiński Leon, Chabówka; 
Stabiń ?ki Stanisław, Łużany; Piątkiewicz Stanisław, 
K uczurm are; Kozłowski Mieczysław, Ropczyce ; Gru­
dziński Józef, Muszyna Krynica; Schlifer Józef, Mil- 
leschoutz; Meduń Aleksander, Tyśmienica; Hsrz 
Oziasz, Matyjowiec; Blumenthal Emil, Doborce; Otev 
re! Franciszik Ottyoia; Mondschein Meyer, Prze­
w orsk; Kryaa Jan , Nowy Zagórz; K reirel Józef, 
S tryj; Kopiec Gustaw, Trzciana; Rzońca Zygmunt, 
Krosno; Roman Józef. Kłaj; Dąbrowski Stanisław, 
Zaryte; Wardzała Jan, Krosno; W eisman W incenty, 
Rzeszów; Strobel Fryderyk, Złoezow; Nycz Michał, 
M arkowce; Piotrowski Juljan, Nadwórna; Welfeid 
Alojzy, S łotw ina; Pusch Emanuel, Zagórzany; Me- 
cirzewski Czesław, Kalwarja.

Siatus V.
Tylu! nadinspektora otrzyma? Schneider Józef, 

Kraków.
Tytuł inspektora Matkowski Rudolf Lwów.
Do VI. klasy awansował z płacą 2200  zł. Mar- 

ciokiewicz Kazimierz, Stauislawów.
■V VII. klasie do płacy 1800 zł.: Huber Ju ­

ljan, Lwów;  Gaberle Gustaw, Lwów; Jaworski W ła­
dysław, Lwów.

W  VIII klasie do płacy 1400 zł.: Bosichko- 
wich Jan, Lw ów ; Pisarski Adam, Kraków; Kahl 
Wilhelm, Stanisławów; Uhl Antoni, Stanisławów; 
Puzdrowski August, S tryi; Grzybowski Józef, S tryj; 
Weigel Ignacy, Lwów; Spalke Henryk, Kraków; 
Grzybmski Jan, Lwów-

Do VIII klasy z płacą 1300 zł.: Lisicki Lu- 
bin, Stanisławów; Sobota Tytus, Lwów; OsUowski 
Władysław, Lwów; Zipper Mayer, Lwów; Graprań- 
ski Kazimierz, Lwów; Kaszuba Stanisław, Lwów.

Do IX. klasy z płacą 900  z?.: Gruszecki Ta­
deusz, S try j; Torosiewicz Tadeusz, Lwów; Leistina 
Markus, Stanisławów; Liwacz Jan, Kraków; Borys 
Jan, Krabów; Polio Stanisław, Stanisiawów; Za­
wadzki Stefan, Lwów; Słończyński Ignacy, S tani­
sławów; Olszanecki Leopold, Kraków; Pluciński 
Roman, Kraków; Tahaczyński Tadeusz, Kraków;  
Fischer Antoni, Stanisławów.

Da X klasy z płacą 7 0 0  zł. Lieberbausr 
Abraham, Stanisławów.

Do X. klasy z plącą 500  zł.: Horwath Jan, 
Rzońca Stanisław, Żmurkiewicz Stanisław, S tauisla­
w ów ; Łotocki W iktor, Lwów.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djarjusz Iwowękl.
N i e d z i e l a  9 lipca.
Teatr hr. Skarbka. Wieczorek humorystyczny 

p Gustawa Fiszera. Początek o godzinie 8 wie 
tzorem.

b a lo n ia rz .  Niedziela (9 ):  Jana z D. W cch.d 
słońca o godzinie 4 minut 16, zacWd o god in ie  
7 mocut 53.

Z Unlwers/t -tu. P. Wincenty Ludwik Kwi e­
ciński, rodem ze Smolić w Galicji, otrzymał na uni- 
wersyt cie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Egzamin z rachunkowości państwowe: złożyła 
w namiestnictwie panna Feliksa Marja Brablecówna, 
córka kontrolora pocztowego z Nowego Sącza,

Śpiew kościelny. Uczniowie Zakładu nauko­
wego im. Torosiewicza odśpiewają w kościele 0 0 .  
Franciszkanów w niedzielę 9 b. m. podczas sumy
0 10 godzinie, utwory kościelne przeważnie polskich 
kompozytorów.

Neofici. W  Krakowie w kościele św Barb-.ry 
odbył się chrzest p. Barnarda Grilla, żony jego Gi- 
zeli i irb dziecka. Gesemonji chrztu dopełnił ks. 
Klemens B i Jia T. J., rodzicami chrzestnymi pp. 
Bernardów byli Karol hr. Scipio i p. W alerja Kro 
piń3 a, dz:eckc zaś trzymali do chrztu pp. Kazimierz
1 Teofila Ehrenbergowie. Griffel jest fotografem.

Morofir8twd Z zazdrości W e wsi Szlachto- 
wej pod Szcza nicą włościanin Mikita Ry.szkalczuk 
zamordował swego sąsiada Jana Szlachtowskiego z 
zazdrości. Ob=j, chociaż już starsi ludzie, każdy z 
nich liczy? prz-szło 50 lat i byli żonaci, koshali się 
w jednej dziewczynę. Żm darm erja aresztowała Ry 
szkakzuka, jego córkę i żonę Szhchlowskiego i osa­
dziła ich w więz:en:u.

Żydzi na W8i. W  Świdrze i przyległych miej­
scowościach około Otwocka, oraz w innych powiatu 
nowomińskiego, na skutek przypomnienia przez wła­
dzę gminną o ;?.kazie wynajmuwania mieszkań le­
tnich żydom na gruntach chłopskich, nie wynajęło 
już ani jednego mieszkania żydom, a nawet sklepił i 
znalazły się w rękach chrześcjan Włościanie, po 
wzajc-mnem porozumieniu, nic wynajmowali m ie­
szkań żydom nawet n» tych gruntach, które nie- 
podkgały rygorowi przepisów. Na razie wiele 
mieszkań stało pustych, obecnie wszakża już wszyst­
kie mieszkania letnie na gruntach chłopskich zostały 
wynajęte.

O rzadkim wypadku donoszą z Nowej A b- 
ksandrji. Oto w Prenach, pow. nowo alek ;andro- 
wsbiego, żydówka Perlą Rubinstein powiła pięcioro 
dzieci, w tej liczbie 4 chłopców. Wszystkie dzieci 
przy3zły m  świat martwe. Małżonkowie Rubinstei­
nowie są ludźmi zupełnie zdrowymi.

Pierścień pani Pompadour. W  tych dnizch 
wydziałowi monet i medali paryskiej bibljoteki na­
rodowej jeden z handlarzy zaproponował kunno 
pierścienia, nabytego od jednego z właścicieli zb;o- 
rów w Królestwie Polskiem. Kustosz wydziału po 
bliższe n zbadaniu przekonał się, iż pierścień ów, 
ozdobiony kamieniem rytym, jest słynnym „Triomphe 
de Fontenoy*, którego kamień rytował Jakób Guay. 
Pani Pompadour ( ierśeień ten ofiarowała do zbio­
rów królewskich. Pewnego dnia knejnot znikł bez

śladu. „Triomphe de Fontenoy* jest podobno naj- 
celn;ejszem dziełem Jakóba Guay’a, uważanego za 
najwybitniejszego grawera za panowania Ludwika 
XV-go. Pani Pompadour, którd znała się na dzie­
łach sztuki, ze szczególniejszem zaś zamiłowaniem 
ZDierała kamienie ryte, a nawet sama oddawała się 
rytownictwu z zamiłowaniem, była uczenieą Guay’a. 
Według wskazówek pięknej kochanki królewskiej, 
rytownik wygotował szereg obrazów, rytych na ka­
mieniu , przedstawiających ważniejsze wydarzenia 
z epoki Ludwika XIV-go. Jednem właśnie z tych 
dzieł był „Triomphe de Fontenoy*, wykończony w 
d. 11 maja roku 1745, W edług własnoręcznego 
tekstu Guay s, scena, wyryta na kamieniu pierście­
nia, przedstawia „W spaniałego i miłującego pokój 
monarchę, w wieńcu laurowym na głowie, stojącego 
na kwadrydze w pozie starożytnych tiyumfatorów, 
podającego rękę prawą Delfinowi; nad kwadrygą 
unosi się w powietrzu bogini zwycięstwa, trzymająca 
w jednej ręce palmę, w drugiej zaś wieniec, któ­
rym wieńczy głowę monarchy*. Jakim sposobem 
pierścień ów dostał się do naszego araju i jakie 
przechodził koleje — nie wiadomo.

Mieszkańcy miasta Beattie, w północnym 
Kansas, zrozpaczeni nadużyciami, popełnianemi przez 
urzędników miejskich z wyboru, złożyli cały zarząd 
miasta w ręce... kobiet. Merem obrano panią Potten, 
żonę bogatego rolnika z okolicy; sekretarz merostwa 
i radcy municypaln1 również należą do płci słabej. 
Nowy zarząd zahral się do oczyszczenia „stajni 
Augjasza* w Beattie tak energicznie, iż po paru ty­
godniach nietylko administracja miejska, ale policja 
składała się z niewiast. Policjanci w spódnicy 1 O, 
Ben Akibo, tego chyba jeszcze nie było ?

Irlandja na sprzedał. Finansiści amerykańscy 
nie rozumieją przeszkód żadnej natury. Dowodem 
bajecznej ufności w moc dolara jest list przesłany 
przez pewnego bogacza newjorskiego członkowi par­
lamentu angielskiego, Irlandczykowi. Ohzymal on w 
tych dniach następujące pismo od Y ankesa:

„Szanowny parne! W  przemówieniu pańskiem 
w parlamencie, roztelegrafowanem w gazetach, znaj­
duję taki zw rot: „Poczynione są kroki, celem wy­
kupienia Irlandji z pod rządów angielskich*. Otóż 
niżej podpisany robił już olbrzymie interesy i chę­
tnie rzuciłby się ns to przedsięwzięcie. Możnaby la 
two zebrać paręset miljonów na tak popularny in­
teres —  chodzi tylko o to, czy Anglia zechce sprze­
dać tę wyspę (! ?) W  naszych czasach wszystko 
jest możliwe, żadne przedsięwzięcie nie jest za wiel­
kie. Chciałbym wiedzieć, co Szanowny pan o tem 
myśli*.

Dotychczas niewiadomo, co odpowiedział Ir­
landczyk.

Afazja. Podobno Dreyfus w ciągu paroletnie­
go przymusowego milczenia zatracił pamięć wielu 
słów i łatwość łączenia okresów w jedną całość. Jest 
to t. zw. A faeja , „niewysłowność,* „niedomo- 
w d o ś ć , * pewien rodzaj rozstroju mózgowego, po­
ciągający za sobą ograniczenie lub zupełną utratę 
zdolności mówienia bez żadnego mechanicznego bra­
ku w zewnętrzny: h organach mo ry, bez paraliżu ich 
nerwów, któryby przeszkadza? ich działalności i bez 
naruszenia zd Iności myślenia. Człowiek dotknięty 
tą chorobą, rozporządza n ;ekiedy tylko kilku wyra­
zami, które powtarza przy zażdej próbie wyrażania 
swoich myśli. Dowodzi to, iż w mózgu istnieje oso- 
hny ośrodek, który kieruje wyborem * wymawianiem 
słów, odpowiadających danemu pojęciu. Ośrodek ten 
znajduje się w t- zw. „wyspie R eifa," a czynniej- 
szy jest ze strony lewej. J-żeli nie ma zmian w 
mózgu, afazja zniknąć m rże, Przykłady afazji są 
b»rdro liczue. Afazją np. dotknięty by? po paru 
latach pobytu na wyspie odludnej ów marynarz szko­
cki, Aleksander Sekirk , opuszczony na wyspie Juan 
Fernacdez, a następnie unieśmiertelniony przez Da­
niela Foli w „Robinsonie Crusoe.* Afazji bał się 
straszliwie rewolucjonista fran-.uski Blanąui, który w 
ciągu 40 letniego pobytu swego w więzieniu nie 
chciał ani słova przemówić do strażników ; aby nie 
dostać afazji, godzinami calu mi czytywał głośao. Afa­
zja może być także skutkiem uszkodzenia lub wstrzą- 
śnienia mózgu. Z historji Rzymu znany jest wy­
padek Messali CorvSnusa. Pewnego razu, gdy tłu­
szcza z góry Awentyńskiej zeszła na Forum i za­
częła rzucać kamieniami w patrycjuszów, pretor Mes- 
s?h  Gorvitius otrzymał w sarn środek czoła uderze 
nie kamieniem tak silne, iż stracił zupełnie pamięć 
imion własnych choć ped każdym innym względem 
mózg jego funkcjonował prawidłowo. Niekiedy znów 
dotknięci afazją tracą pamięć cyfr, niekiedy znów 
zapominają pisać lub czytać. D) najdziwaczniejszych 
form *f»*ji należy t zw. przez Doyen’a „?a t arule 
en wti>Oi‘r,*  polegająca na mówieniu wspak, prze­
stawianiu porządku sylab lub liter. Tak np. do­
tknięty atazją mówi „czuli* zamiast „ulica* lub 
„aktara* zamiast „matka."

WiadomuŚCl C80bi8te. Arcybiskup wa szaw3ki, 
ks. W ince ty P o p i e l ,  wyjechał onegdaj raco 
z Krakowa do Nowego Sącza.

Jakieś nikezsmne Indywiduum usiłowało dziś 
w nocy zmisLfikować naszą redakcję... D .niosło 
nam mianowicie, jakoby wczoraj wieczór jedeD 
z dz ennikarzy lwowskich, po gwałtownej sprzeczce 
z p. X., życie sobie odebrał wystrzałem z rewol­
weru... Gdyśmy prz ;d podaniem tak sensacyjnej 
wiadomości naturalnie postanowili ją  wpierw s p r a ­
w d z i ć ,  okazało się, że nie by?o w niej ani cienia 
prawdy.

Mianowania. Ministerstwo łm .dlu zamianowało 
asystentów pocztowych: Michała Łopatyńskiego w 
Hiisiatynie, Michała Makowieckiego i Karola Kolinka 
w Kciomyi, Juljusza Korneckiego w Dembicy, R u­
dolfa Sudeka, Tomasza Stalę, Władysława S a w i ń ­
skiego, Jana Klemensiewicza i Antoniego Heinricha 
w Krakowie, Piotra S^emana recte Zen* na w Żół­
kwi, Leona Salzm aja, Leonarda Bujna Benedykta 
Krompa, Jana Popowczaka, Marjana Kluza, Staoisła-' 
wa Maciągę, Jana Króla, Józefa B.amera, Józefa W a• 
szkoryka, Adolfa Rosenbuscha, Mikołaje Kcrdubę, 
Henryka Laska, Henryka HeJroana, Witolda Pyrza- 
nowskiego, Stanisława Gregę, 1 nicego Grabscheida 
i Berisza W allersteina recte W illeuza we Lwowie, 
dalej Stanisława Pileckiego i Jakóba Kónigsberga w 
Tarnopolu, Józefa Harmatę i Aleksandra Strokę w 
Rzeszowie Marjsna ZJrękiewicza w Skale, Gustawa 
Szafrańskiego w Tarnowie, Jana Szymańskiego w 
Krośnie, Stanisława Pietrzykowskiego w Jarosławiu, 
wreszcie Franciszka Bartusiaka w Złoczowie, W ła­
dysława Gidlewskiego w Bełżcu, Jakóba Bardacha w 
Zaleszczykach i Kazimierza Kraussa w Katnszu — 
oficjałami pocztowymi, a dyrekcja pocit i telegrafów 
pozostawiła wszystkich wyżej wymienionych w ich 
dotychczasowem miejscu slużbowem.

I krajowy turnisj tenni owy odbywał się 
wcaoraj m im o niepogody w dalszym ciągu bez 
przerwy. Rozegrały się tylko cztery partje „podwój- 
nej* gry panów. W pierwszej hr. Wodzicki i hr. 
Skarbek pobili dra Moszyńskiego i dr. A. T illa;

w drugiej pp. Mikoiasch i Krosińdki pp. Łozińskich; 
w trzeciej znów hr. Wodzicki i Skarbek kap. Bra- 
tonitscha i por. Koeglera, a w czwartej por. SchrO- 
er i kadet Tersch pp. MikoLacho i Krosińskiego.

Dziś rozegra się wanta pomiędzy czteiema pa 
rami zwycięsców o pierwszą i drugą nag.ndę.

Żniwa. Z okolicy Uścieczka donoszą 5 lipca: 
Rozpoczęto już u nas żniwo żyta na całej linji nad 
dniestrzańskiej. Pszenica także już dochodzi i nieba­
wem rozpoczniemy jej zbiór. Urodzaje zapowiadają 
się w całym zaleszczyckim powiecie prześlicznie, m i­
mo to ceny utrzymują się. Wczoraj sprzedałem no­
wą pszenicę pc 9 zł., a żyto pn 6 zł. 55 ct.

Stra8Zna powodż. Depesze, nadesłane z Gal- 
vert, w stanie Taxas północnej Ameryki, donoszą, iż 
straszna powódź w nocy z wtorku na środę nawie­
dziła stan ten. Cała dolina Brazo stoi pod wodą. 
Kilkaset domów, któiych fundamenta podmyły fale, 
runęło, w spienionych nurtach zaś znalazło śmierć 
przeszło 300  ludzi, przeważnie murzynów. Szkody 
wyrządzone przez powódź wynosić mają przeszło 10 
miljonów dolarów (25 miljonów zł.).

Ż Rzymu donoszą: Przed kilku dniami odbyły 
się tutaj wybory do rady miejskiej. Pomiędzy innymi 
wszedł do rady kapitolińskiej jako kandydat liberal­
ny, dr. Paweł Postępski, ceniony w hzym ie, opera- 
tor-cLirurg. Doktor Postępski (który ani słowa po 
polsku nie umie) jest synem zmarłego oddawna m a­
larza Romana Postąpskiego i Rzyraianki, malark 
miniatur. Roman Postępski malował w swoim cza­
sie portret Adama Mickiewicza, według dagueroiypu, 
zrobionego w Paryżu. Portret ten jest w Suchej u 
hr. z Hołyńskich Branickiej, której mąż hr. Aleksan­
der Branicki protegował i wspierał artystę.

Z Bukaresztu donoszą, że znana z kilku wy 
staw w Wiedniu p. Mana wieżowe, artystka haftu 
kombinowanego z malarstwem, doznała niezwykłego 
ze strou / królowej rumuńskiej odszczególnienia. 
Królowa mianowicie nadesłała artystce swoją foto- 
grafję z listem, pełnym uznania, *acnęty i przy­
jaznych wyrazów. Od kilku lat, odkąd p. Mankie- 
wiczowa wystawiła w W iedniu swoje wspaniałe 
panneaux, propagowana przez nią aplikacja sztuki 
zrobiła tu olbrzymie postępy.

U progu t  zeciego stulecia. N ow a Reform a  
donosi, że w Krakowie przy uł. Jagiellońskiej 1. 1? 
na III p. mieszka 105 lat liczący starzec, mieszcza­
nin krakowski, Wincenty M a r k i e w i c z ,  jeszcze 
żołnierz napoleoński i majoi z r. 1831. Markiewicz 
urodził się w r. 1795, jedli więc pożyje jeszcze rok, 
będzie mógł o sobie powiedzieć, że oglądał trzy s tu ­
lecia. Losy tego człowieka są bardzo zajmujące. Był 
z Napoleonem pod Moskwą w r. 1S12, patrzał Da 
katastrofę berezyńską, walczył pod LU tren i Lipskiem, 
następnie ułużyl w armji Ks. Warszawskiego i Kró­
le itwa, j ko major i w tej randze brał udział w po­
wstaniu lis opadowem. W  17 lat później bił się je- 
szcz; pod komendą Wysockiego na Węgrzech, po­
czerń wrócił do rodzinnego Krakowa i ż je  dotąd 
w zaciszu.

* Stowarzyszenie gospednle-azynkarsaie iwowsk.e 
zbierze się na walne zgrom idzenie w poniedziałek dnia 
10 b. m. o godzinie 3 popołudniu w sali ratuszowej.

* Fabryka biszkoptów ciast i pierników firn y  H. 
Czyńakie,, dawniej L. Cryński, p z zra w dra Ize kupna 
w posiadanie S. Gargula i L. ochillera i będzie nada. 
prowadzoną pod firmą „Parowa fabryka pierników i wy­
robów spożywczych S Gurgel i L. Schiller, dtwniej 
Czyński w Jarosławiu*. »

Do dalsi) jtzegc numeru dołączamy 4 arkusz 
U. tomu 8en8acyjntj powieści Piotra Soleoa p. t . : 
„Krwawy spadek“ .

i t a t h  n t m f f l i ) artystyczne.
,MI«8ięcrnlka dla buchalterjl* czasopisma 

poświęconego rachunkowości oraz nauce umiejętność 
handlowych wyszedł nr. 6 za czerwiec b. r.

M  o r s k i e  O k o .
Legenda górali polskich w Tatrach.

Szczytem sięgają w niebios lazury,
Królując nad okolicą,
Przepiękne Tatry — te polskie góry,
H eni nad węgierską granicą!

Tam, kiedy siędziesz na stromej skale,
Przy pięknym górskim potoku,
Baśń ci wysnują nasi górale,
Baśń smutną, o Morskiem Oku.

Było inaczej, niegdyś przed laty,
Gdzie teraz turnie i skały,
Kraj był tu  gładki, w zboże bogaty 
I piękne z-raki tu slily ...

Gdze  biegną dzisiaj potoków pian*,
Na Oka Morskiego wody.
Żył szlai bcic hardy, Moiskim przezwany,
Miał córkę, cudo-urody.

Pokochał pannę s  W ęgier pan młody,
Zdobny książęcą koroną,
Lecz Morski rzekł m u: „Precz te zawody, —  
Swojaka musi być żonąl*

Poszedł ii a wojnę Morski i bawił 
Heu z królem długo i długo,
A , órkę w zamku uamr zostawił,
Z dworzany tylko i sługą.

W net przyszedł Węgrzyn, odziany zbroją 
Rzekł córce: „Niech się nie smuci 
Serce twe zacne, bądź żoną moją,
Twój ojciec zginął — nie w róci!*

Po smutku wkrótce nastały gody,
Pałac z korali wzniesiono,
A choć to było bez ojca zgody,
Została obcego żoną...

Mieszkali sobie w zamku z korali,
Było sług wiele, dostatek,
Czule oboje ?ię pokochali 
I mieli siedmioro dziatek...

Lecz wnet wieść nowa, jak piorun, i tdła,
Ż- Morski z wojny powrócił;
Nieszczęsna żona ze strachu zbladła,
Książę się przeląkł, zasmucił.

Tak wrócił Morski, tupnął, a plunął,
Krzyknął na córkę wybladlą,
Zamek z korali od gniewu runął,
Wszystko się wokół rozpadło.

Przypadła córka ojcu do nogi,
W iodąc maleńkie wnuczęta,
A on wykrzykną1 w swym gniewie s ro g i: 
„Rozpłyń się we łzach przeklęta!*

Pudr książęcy prryjem rK P p r? y ! rg i  do tw arry, nadaje piękna, naturalna b iałość i jest n ieocen ionym  
środkiem  do b ygien itzn ego  upiększenia twarzy. —  Pudełko m ałe pudru białego 50  ct., 
cale 1 zir., z łabędzi! iem  1 złr. 5 0  ct R óżow y dla b londynek i krem ow y dla szatynek
i brunetek, małe pudełka pe 70 ci., w iękne 1 złr. 20 c t ,  z łabędzikiem 1 złr. 60  c t

JAN THNATOWICZ
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I, ledwie wyrzekł straszne wyrazy,
Niezwykłą silą natury,
Z dobytków, zamku powstały głazy,
Powstały te — Tatry góry...

Książę-mąz, widząc, co sie tu działo,
Pacierze jął szeptać z cicha,
Lecz sam się został ogromną skałą,
Co nosi dzis miano — Mnicha.

Dzieciątka irałe, co uciekały,
Gdy przyszła zniszczenia pora,
W e Lach się czystych porozplywaly,
Tworząc tatrzańskie jeziora...

A ona córka nieusłuchana,
Co chciała męża obcego,
Spłynęła we Izach i dziś jest znana 
Pod m anem „Oka Morskiego*.

W  kolo niej stoją wyniosłe góry,
Królują nad okolicą,
Sięgają szczytem w niebios lazury 
Hen! nad węgierską granicą!

Taką to sm utną bajkę górale 
Prawią przy górskim potoku,
A yam jej słuchał, siedząc na skale,
W  Tatrach, przy Morskiem Oku.

Zakopane. W ładyst. K aroli.

Koncerty w demu obłąkanych.
W  paryskiej „Salpćtriere*, słynnym zakładzie 

dla obłąkanych, idjotyczrych i histerycznych kobi.it, 
odbył się przed silku dniami koncert dwóch znako­
mitych śpiewaków, b<aci Lionnet. PimOwie ci pod­
jęli się urządzani t od czasu do czasu przedstawień 
Jlk obłąkanych, aby w mroLi umysłowe biednych 
w aijatek wprowadzić choć jeden promień artysty­
cznych wzruszeń. Podobne eksperymenta urządzał 
już przed 20 laty ówczesny dyrektor instytutu p. 
Legrand de Saule, a koncerty takie powtarzały się 
później, w pewnych odstępach czasu.

Obłąkane kobiety przepadają za śpiewem. Cza­
sem dozorcy wyzyskują to upodobanie, aby je skło­
nić do posłuszeństwa. „Jeżeli nie pójdziesz dobro 
wolnie pod tusz — mówią — to n it otrzymasz bi­
letu na koncert*.

Dziwny to jest widok podobno, taka sala kon­
certowa, z warjatkami w audytorjum, z śpiewakami 
na estradzie. Twarze obłąkanych słuchaczek nabie­
rają niekiedy pod wpływem muzyki tajstraszniejsze- 
go wyrazu. Oczy wychodzą nr wierzch, rysy się 
wykrzywiają, usta stają otworem. A gdy śpiew mil­
knie, rozlega się burza oklasków, tu i ówdzie sły­
chać krzyk dziki, a czasem śmiech i śmiech bez 
końca. Gdy tony muzyki płyną w  łagodnym liryzmie, 
ua twarzach maluje się słodycz i rozmarzenie. Naj- 
Dirdziej dzikie fizjognomje wyanielają się. Czuć, że 
w tych duszach biednych szczęście gości, chociaż 
na chwilę tylko.

Na konceit.ch  „Salpćtrićre’y* występują także 
srtysci dramatyczni i komicy. Poważna deklamacja 
nie wywiera żadnego wrażenia. Ale komiczne mo­
nologi wita z zachwytem publiczność obłąkana. 
Szansonistki m ają również ogromne powodzenie, a 
gdy swego czasu niej.k i Polin odśpiewał kilka obo­
jowych piosenek, audytorium wyiio z ledości, a kil­
kanaście głosów zaczęto śpiewać marsyljankę.

Straszna katastrofa 
przy budowie nowego teatru.
Wczoraj rano o godzinie trzy kwadranse na 

siódmą miała miejsce przy budowie nowego teatru 
straszna katastrofa, której ofiarą padło siedm o ób. 
Oto od strony ulicy Karola Ludwika na wysokości 
4 7 .  m etra ponad dachem właściwym znajdujące 
się rusztowanie zawaliło się a znajdujących się na 
mem siedm o son spadło — na szczęścia tylko z 4*/* 
wysokości na znajdujący się pod owem nieszjzęsnem 
rusztowaniem dach miedziany. Nazwiska ofiar kata­
strofy są: Jan Semen, Ludwik Olszewski, Stanisław 
Putelak, Tomasz Sabat, Józef Kwintiuk, Marjan Łącz­
kowski, wszyscy chłopcy kamieniarscy w wieku od 
lat 15 do 20 i równie młody siódmy już z rzędu 
Michał Maruszczak, pomocnik murarski.

Krew się ścina w człowieku na myśl, iż wszyscy 
siedmiu tylko temu zawdzięczają awa życie, iż dach 
w ten? miejscu, gdzie spadli jest nieco łukowato 
wyżłobiony i to ty k o  wyżłobienie nie pozwoliło im 
faię stoczyć na bruk kamienny przyległy do ulicy K v  
rola Ludwika.

Spadłszy z 4 1/ ,  metrowej wysokości penieś'i 
wszyscy ciężkie uszkodzenia i potłuczenia w mni j 
szyu  lab większym stopniu. W ezwano natychmiast 
pogotowie stacji ratunkowej — zjawił aię też na 
miejscu katastrofy mieszkający obok lekarz dr. Kro- 
bicki. N.eszczęśliwe ofiary wypadku złożono tymcza­
sowo w baraau, znajdującym się obok budowy a 
służącym na kancelarję. Skonstatowano, iż najcię­
żej rannym jest robotnik Jan Kwintiuk. Ma rozbitą 
głowę i naruszoną kość podstawową czaszki. Michał 
Maruszczak ma złamane żebra i powietrze dostało 
się do jamy płucnej; Tomasz Sabat złamał rękę po­
niżej łokciaj Stanisław Petelak zwichnął rękę; Jan 
Semen ma złamaną nogę i wybite zęby; Ludwik 
Łyczkowski silne wstrząśnienie mózgu, a każdy po­
nadto ma na calem ciele mnóstwo ciężkich po­
tłuczeń i skaleczeń. Nadludzkie zresztą jęki, jakie 
się wydobywały z baraku, gdzie nieszczęśliwych zło­
żono, świadczył] o ich cierpieniach.

Podczas tego, gdy ich prowizorycznie opatry­
wano, roboty na całej budowie przerwano. RoLotni- 
cy przygnębieni otoczyli barak i zgnębieni przypa­
trywali aię nieszczęściu, jakie dotknęło ich wapółto- 
warzyszow pracy. Ponadto tłumy publiczności dowie­
dziawszy się o katastrofie oblegały budowę, cisnąc 
się do wejścia ogrodzenia, aby się dowiedzieć szcze­
gółów,

Kiedy się uporano z prowizorycznem opatrze­
niem nieszczęśliwych, odwieziono ich około godziny 
8 do szpitala.

Na miejscu wypadku protokół katastrof, spisa) 
przybyły kom,aarz policji Des Loges. Ze złożonych 
do protokoln zeznań okazuje się, iż  rusztowanie to 
było dopiero przedwczoraj sklecone przez cieślów 
B a n z a  i M a r m a r o s z a  i jak blacharz Wonko- 
wicz zeznaje u ż y t o  do  t e g o  s t a r y c h  g w o ­
ź d z i .  Znajdujący się na rusztowaniu chłopcy kamie­
niarscy mieli oczyścić kamienny gzyms idący na 
około budowy. Przedwczoraj skończywszy oczyszcza­
nie grtym su znajdującego aię najwyżej, ubiegłego 
dnia miel. aię wziąć do oczyszczenia jednego z gzym­
sów niższych; (w tym celu nawet sklecono owo 
nieszczęsne rusztowanie). Kiedy z rana glos dzwonka 
dał hasło do rozpoczęcia roboty, chłopcy nie bacząc, 
iż rusztowanie to jeszcze nie zostało oglądnięte przez 
kierownika budowy, weszli na nie, aby zacząć pracę. 
Wchodzili z dobremi m.nami, ani przeczuwając nie­

szczęścia, który ich spotka. W chwili, gdy ostatni 
Łyczkowski, wszedł na deski, rusztowali.3 runęło....

O nieszczęśliwym wypadku zawiadomiono na­
tychmiast prokuratorję.

** *
Tiumy robotników oblęgały od rana szpital, 

dopytując się skwapliwie o stan zdrowia chorych, 
leżących wśród murów szpitalnych. Około godziny 
10 rano rozeszła się po mieście pogłoska, iż jeden 
z robotników umarł. Na tę wieść mnóstwo pracu­
jących nawet i przy innych budowach opuściło pracę 
i podążyło ku szpitalowi. Na szczęście wieść oaazai 
się nieprawdziwą i powoli robotnicy zaczęli się roz­
chodzić, zwłaszcza, że kilku z nich pozwolono wejść 
i zobaczyć leżących we wnętrzu.

Lekarz dyżurny, aby przynieść ulgę nieszczę- 
ślwym, wijącym się z bolu na łóżkach, gdzie ich 
złożono d ii  im proszki bromu na sen. Większość 
bowiem nie tyle cierni z powodu potłuczeń i okala 
czeń, ile z powodu przestrachu, jakiego doznali spa­
dając z wysokości.

Straty g a l  la sy  oszczędność].
Lwów 8  lipca.

W  Ruchu kat czytam y: Nareszcie został 
w ygotow any bilans gal. Kasy oszczędności, k tó­
ry będzie przedłożony ogólnem u zgrom adzeniu  
dnia 14  b. m . Poniew aż dotąd w szystkie cyfry 
o stratach, poniesionycn przez Kasę oszczędno­
ści wskutek m alw ersacji dyr. Zimy i tow . opie­
rały się początkow o na przypuszczeniach, a na­
stępnie tylko na doryw czo zestaw ionych i n ie­
dokładnych datach, przeto dopiero ten bilans 
daje rzeczywisty i dokładny stan, tak gal. Kasy 
oszczędności, jak i strat, jakie ona poniosła. 

Bilans z dniem  31 grudnia 1398.
Stan czynny.

Gotówka 2 55 .847  zł.
Pożyczki h ipoteczne 18 ,628  996  „
Pożyczki kom unalne 1 ,217 ,764  „
Pożyczki tow . zaliczkowych 4 .3 5 0  ,
Zaliczki na zastaw y w alorów  1 5 .6 8 3  „

achunek bieżący pp. Szczepa- 
Nwsklego, Kiihnela I Frcelicha 2,197.519 „

Inne rachunki bieżące 1 ,805 .338  „
W ets .e  8 ,0 4 1 .6 6 5  „
Efekty w  funduszu obrotow ym  296  5 0 0  „ 
Lokacje w  bankach 5 4 ,5 8 6  „
Inwentarz 2 6 .2 4 0  „
Odsetki zaległe za r. 1898  2 7 1 .7 9 9  „
Fundusz rezerw ow y (w  czem  

policzona jest w artość gm a­
chu Kasy oszczędności na 
1 ,055  238  zł.) 4 .1 0 6 .0 6 3  „

Strata 1,990.989 „
Razem  3 8 ,9 1 2 .8 4 5  zl.

Stan bierny.
W kładki 3 3 ,2 5 0 .5 5 5  zł.
Rachunki bieżące 197 .092  „
Bank austro-w ęgierski 1 ,0 5 0 .0 0 0  „
R óżne należytości 1 30 .045  „
Odsetki pobrane z r. 1899  176 .088  „
Fundusz rezerw ow y 4 ,1 0 6 .0 6 3

R azem  3 8 ,9 1 2 .8 4 5  zf.
D la wyjaśnienia tym  czytelnikom , którym  

buchaherja bankow a nie jest dość znaną, do 
dajem y, że chcąc otrzym ać rzeczyw istą stratę, 
trzeba do straty wykazanej doliczyć fundusz 
rezerw ow y, który frjuruje po obu stronach b i­
lansu, a tein  sam em  przestaje istnieć.

Strata w ięc cała w ynu si:
W ykazana strata 1 ,990 .989  zł.
Fundusz rezerw ow y _________ 4 106 .063  ,

Razem 6,097.052 zł]
Dow iadujem y się także, że w ydz;al galic. 

Kasy oszczędności zam ierza w alnem u zgrom a­
dzeniu przedstawić w niosek, aby bilans nowyżsży  
przyjęło do w iad om ośii, z o d m ó w i e n i e m  
jednak byłem u zarządowi a b s o l u t o r j u m  i 
z zastrzeżeniem  sobie poczynienia dalszych  
kroków z pow odu strat, na jakie Kasa oszczędno  
ści narażoną została.

W  końcu podajem y jeszcze wykaz d ługów  
S zczep k o w sk ieg o , W olskiego i Odrzywolskiego. 
M ianowicie pozostają oni w inni:

P . Szczepanow ski z rachunku bieżącego  
2 ,852  0 5 9  zl. (Rachunek bieżący pow inien m ieć 
zaw sze podkład z papierów  w artościow ych, lub  
hio Lokowanych kaucji i tylko do w ysokości 
tego' podkładu udziela się zaliczek. Otóż pod­
kładem p. Szczepana wskiego na tę szaloną su ­
m ę zaliczek, niem al 3 ,000  0 0 0  z ł , jest książe­
czka galicyjskiej kasy oszczędności na... 49  z ł ).

P . Szczepanow ski za w eksle 7 3 3 .4 0 4  zł.
P . Szczepanow ski, pod im ieniom  Kńhnel, 

z rachunku bieżącego (bez podkładu) 7 0 0 .9 9 0  zł.
P . Ssezepauow ski, pod im ieniem  Fróhlich, 

z rachunku, bieżącego (bez podkładu) 5 3 6  183  z(.
P p. W olski i Odrzywolski, na w eksle  

2 ,1 4 8 .1 0 8  zł.
Razem  6  9 70 ,745  zł.

Izba sądowa.
LWÓW 8 lipca.

(Echa toiecu katolickiego).
Proces o zaburzenia po wiecu katoIick>m odbę­

dzie się przed zwykłam trybunałem karnym we 
Lwowie w najbliższym czasie, prawdopodobnie za 
dw« tygodnie. Oskarżać będzie zastepc*. prokuratora 
Strzelecki. Akt oskarżenia doręczono dziesięciu obwi­
nionym, w których liczbie znajduje się pięciu aka­
demików i pięciu robotników. Jeden z oskarżonych 
robotnik Gzekanowski siedzi w więzieniu śledczem 
sądu karnego — inni są na wolnej stopie.

1 I S 5  s rz e irs ł i m a
— Wl$d6ń 8 lipca. (Giełda, eboiowa). 

Pszenica na jesień od zł. 8*97 do 8*98; żyto 
na jesień od zł. 7 27 do 7*28; fcukurudz* na 
lipiec-sierpień od ił. 4*88 do 4*90, na wriesień- 
październik od zl. 5 '0 9  do 5 -1 0 ; owies na 
jesień od zł. 5*90 do 5*92; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12*55 do 12 6 5 ; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 32*— do 33* — .
Tendencja spokojna.

— Budapeszt 8 lipca. ( Giełda eboiowa).
Pszenica na paździoru* od zł. 8 82 do zł. 8 83 ;
żyto na październ k od zł. 6*98 do 6 9 9 ;  kuku-
rudza na paździertrk od zl — * — do — * — , na sier­
pień od zł. 4*66 do 4*68, na maj r. 1900  od 
zl. 4*81 do 4*86; owies na październik od zl. 
5*56 do 5*57, rzepak na sierpień od zł. 12*45 
do 12*55. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
słaba. Tendencja słaba.

Wybory do rady państwa.
Przemyśl 7 lipca. Przy dzisiejszym w ybo­

rze uzupełniającym  do rady państw a z kurji 
wielkiej w łasności okręgu w yborczego Przem yśl- 
Jarosław, w  m iejsce ś. p. Leona C hrzanowskie­
go, oddano ogółem  głosów  6 6 ;  w iększość abso­
lutna 34 . O trzym ali: p. M ieczysław Zadora P a-  
szkudzki 22, g łosów , ar. Stanisław  D ąm bski 
32  g ło s ó w ; dw ie kartki oddano próżne.

Posłem  w ybrany zatem  dr. Stanisław 
Dąmbski.

Sanok 7 lipca. Przy dzisiejszym  wyborze 
uzupełniającym  do rady państw a z kurji gm in  
wiejskich okręgu w yborczego Sanok -L isk o-B rzo-  
zów , w  m iejsce ś. p. Józefa W iktora, oddano  
ogółem  głosów  6 1 9 ;  w iększość absolutna 310 . 
O trzym ali: Jan hr. P o to c ti z R ym anow a 303  
głosów , a w ięc tylko o 7 g łosów  m niej, niż ab so­
lutna większość; gr. kat. ks. T eofil Kalużniackt 
225  g łosów , A leksander Piech z Sanoka 91  
-głosów. P oniew aż nikt nie otrzym ał absolutnej 
większości, przeto zarządzono w ybór ściślejszy  
między Janem hr. Potockim , a ks. Teofilem  
Kałużniackim.

Przy ściślejszym  wyborze otrzym ał hr. Jan 
Potocki 3 5 0  g łosów , ks. Kałuźniacki zaś 240  
głosów .

P osłem  w ybrany przeto hr. Jan Potocki.

Zamach na króla Milana.
Belgrad 8 lipca. Sprawca zamacLu ua Mi­

lana jest rodem  z B otuić i nazyw a się Giuria 
Kurseyich. Przy pierwszem  przesłuchaniu denun- 
cjow ał on kilku w pływ ow ych członków  partji 
radykalnej, m iędzy nim i pułkownika w  rezerwie 
W łodzim ierza N i k o l i c z a ,  byłego m im stra T a u -  
s z a n o w i c z a ,  redaktora radykalnego Odjeku 
i popa Milana G j u r  i ca . Gjuric był już raz 
w r. 1883  zasądzony na śm ierć, król Milan 
w ów czas go jednak ułaskawił. Także przywódca  
radykałów P a s i e  z będzie sądow nie ścigany. 
Milan, którego stan zdrowia jest w yborny, był 
wczoraj na uroczystem  Te Deum, odprawionem  
z powodu jego szczęśliwego ocalenia. Prasa  
wyraża najgłębsze oburzenie z pow odu zam a­
chu i w ylicza zasługi, jakie Milan położył około  
Serbji, zarów no w  przeszłości jak i obecnie, na 
stanow isku kom endanta arm ji, przez jej reorga­
nizację.

ZemuA 8 lipca. W czoraj prezydent m ini­
strów  i w szyscy członkow ie gabinetu, dostojni­
cy państw ow i i przedstaw iciele ciała dyplom a­
tycznego zjawili się u Milana z gratulacjam i 
z pow odu jego ocalenia. Adjntant. Milana Lu- 
kic, który rzucił się na spraw cę zam achu, aby 
m u odebrać rew olw er —  otrzym ał dość ciężkie 
rany. Milan kazał go zaw ieść natychm iast do 
konaku pow ozem  dworskim , podczas gdy sam  
zaczekał w  sklepie pew nego kupca na pow óz  
najbliższy. W siadając, zdjął czapkę i zaw ołał 
do zgrom adzonego lu du : „Nie jestem  ranny. 
Bóg m ię ocalił*.

Belgrad 8 lipca. Przyw ódca stronnictw a ra­
dykalnego Pasicz został wczoraj rano uwięziony  
w Pozarew aczu i przyw ieziony tutaj pod silną  
eskortą. W  ciągu dnia wczorajszego aresztow a­
no pew ną liczbę stronników  Pasicza.

Na* nabożeństw ie dziękczynnem , odpraw io­
nem  w cerkwi m etropolitalnej, byli obecni człon­
kow ie ciała dyplom atycznego, m inistrow ie i t. d.

W czoraj w ieczorem  urządzono na cześć 
króla Milana wielki korow ód z pochodniam i.

Król Aleksander w ydał rozkaz dzienny do 
wojska, w  którym  składa życzenia armji z p o ­
w odu szczęśliw ego uratowania jej naczelnego  
kom endanta.

Król Milan jest bezustannie przedm iotem  
serdecznych owacyj.

Tutejsza rad - m iejska uchwaliła na uro- 
czystem  posiedzeniu rezolucję, potępiającą im ie­
niem  całej ludności Belgradu niegodziw y zam ach .

Dopust u m a i  1 tilifoniezoB

ust burmistrza i w iceburm istrza, jednakże 
ośw iadcza, że ulica nie jest czynnikiem , p ow o­
łanym  do głosu  przy rozstrzygnięciu o refor­
m ie wyborczej dla gm iny m iasta W iednia, 

Deutsche Ztg. i Deutsches Volksblatt p o ­
twierdza, że zna^e w yrażenie się but m istrza i 
w iceburm istrza zostało tendencyjnie przekrę­
cone. Lueger m ów iąc o łotrzykach (Buben) nie 
m it! na m yśli ogółu  robotników , tylko dem on­
strantów  niedorosłych.

Wiedeń 8 lipca. W  odpow iedzi na interpe­
lacje w  spraw ie ODsgdajszych dem onstracyj 
ulicznych, ośw iadczył burm istrz Lueger w  ra­
dzie miejskiej także m iędzy innem i, iż jest prze­
konany, że rząd spełni swój obow iązek i n ie- 
dopuści, aby politycy z ulicy w zięli w  sw e ręce 
rozstrzygnięcie spraw  publicznych.

Czułości nlemleckb-francuskle.
Paryż 8  lipca. Cesarz niem iecki w ystosow ał 

następujący telegram  do prezydenta L o u b eta : 
„Bergen 6 lipca. Miałem przyjem ność w i­

dzieć na pokładzie krzyżowca „ifigenia* m łodych  
francuskich m arynarzy, których w ojskow a, sym ­
patyczna postaw a, godna ich szlachetnej ojczy­
zny — głębokie na m nie sprawiła w tażem e. 
Jako m arynarz i kolega cieszę ,nę serdecznie ze 
znakom itego przyjęcie, jakie mi zgotowali: ko­
m endant, oficerowie i cała za ło g i. Chwalę so ­
bie panie prezydencie to szczęśliwe zdarzenie, 
które m ijpozw oliło odwiedzić „Ifigenię* i spotkać 
się z pańskim i m iłym i ziom kam i (podpisano)

W ilhelm *.
Loubet odpow iedział telegram em  następu­

jącym  :
‘ Paryż 6 lipca. W zruszył m ię bard 20 tele­

gram , otrzym any od waszej cesarskiej m ości z 
okazji odwiedzin na pokładzie krzyżowca „Ifig^- 
nia*. Przykładam  do tego w agę, aby waszej 
cesarskiej m ości za zaszczyt naszym  m arynarzom  
w yśw iadczony i za słow a, w  których w asza c e ­
sarska m ość zaznacza wrażenie swojej w izyty, 
podziękować (podpisano) Loubet*.

Paryż 8 lipca. Jak donosi jedno z tutejszych  
pism , cesarz W ilhelm  przybędzie w  dniu 4  
sierpnia na okręcie „H ohenzollern* do St.M ało, 
wielkiego m iasta portow ego, położonego na  
wybrzeżu Francji w  kanale „La M anche*.

Paryż 8 lipca. W szystkie dzienniki podnoszą  
znaczen>e odwiedzin cesarza W ilhelm a na po­
kładzie „lńgenji*, a także w ym iany depesz p o ­
między cesarzem , a prezydentem  Loubetem . 
O .ęść dzienników  uważa za konieczne, aby rząd 
francuski złożył ośw iadczenie, co do tego jaki 
na orzyszłość stosunek z N iem cam i zam ierza  
utrzym ywać. Figaro  z zadowoleniem  konstatuje 
zbliżenie się pom iędzy Paryżem , a Berlinem  i 
pisze: „Od 60  lat poraź pierwszy się to zdarzyć 
ło , że cesarz niem iecki nazyw a Francję ojczyzną  
szlachetnych*.

„Ozienuika Polskiego".
Demonstracje roootnicze we Wiedniu. 

Wiedeń 8 lipca. Na wczorajszem  posiedze­
niu rady miejskiej w nieśli VogIer i tuw. inter­
pelację w  spraw ie onegdajszych zajść ulicznych, 
względnie w  oprawie doniesienia dzienników, 
w edle którego burm istrz i w iceburm istrz m ieli 
wyrazić się o socjalnych dem okratach jako b e-  
zecnej, niegodziwej bandzie uliczników  i n a­
zwać ich opryszkam i i złodziejam i.

Burm istrz dr. Lueger odpow iadając ośw iad­
czył, że chociaż interpelacja ta nie należy do 
zakresu rady miejskiej, korzysta z niej, aby p o­
m ów ić o tym  przedm iocie. Jest n iegodziw ośc ą 
i przekręceniem  faktów, jeżeli to, co w ypow ie  
dział, byw a tendencyjnie tak przedstaw iane, ja­
koby m iał na m yśli wszystkieb bez względu ro­
botników . S łow a jego odnosiły się do tych tyl­
ko robotników , którzy w ypraw iali awantury po 
ulicach i urządzali kocią m uzykę. T akie było  
i jest jego przekonanie. Do dem onstracji nie 
dał nigdy najm niejszego pcw odu  i nie zachwieje 
się przed żadnym  terroryzm em .

Zresztą przedłoży w niesioną interpelację dy­
rekcji policji dla dalszego urzędow ego dzia­
łania.

Wiedeń 8  lipca. Przew ażna w iększość  
dzienników  potępia w  najostrzejszych wyrazach  
dem onstracje robotnicze. Frem denblatt p is z e : 
Socjalna dem okracja od czasu, kiedy się jej 
otw orzyły p odw oje parlam entu, m a m oralny  
obow iązek trzym ać ulicę z dala od politycznej 
akcji, Jeżeli robotnicy w  walce przeciwko za­
m ierzonem u statutow i gm innem u chcą liczyć 
na zrozum ienie i uznanie także poza obrębem  
swej partji, to m oże się to stać tylko przez 
ścisłe przestrzeganie granic ustaw y.

Yaterland  oczekuje od rządu, że w  razie 
gdyby dem onstranci chcieli w yw ołać rozruchy, 
z całą energją użyje przysługujących m u środ­
ków  ustaw ow ych. E ztra b la tt  p ow iad a: Im w ię­
ksze są sym patje dla politycznych żądań klas 
pozbawionych prawa w yborczego, tern ener­
giczniej należy ostrzegać przed polityką ulicy.

Reichstoehr twierdzi, że dzień wczorajszy  
dow iódł, iż partja socjalistyczna n ie posiada  
kierow nictw a, któreby um iało w ielkie m asy  
dem onstrantów  utrzym ać w  ryzach, gdy za­
chodzi tego potrzeba.

W iener Tagblatt potępia w praw dzie obel­
żyw e słow a, jakie padłv przeciw  robotnikom  z

Londyn 8 lipca. M inister Balfour odpow iada­
jąc w  izbie gm in na zapytanie w  spraw ie rze­
kom ego kom unikatu Timesa  ośw iadczył, że nie  
zaszło nic takiego, coby w ym agało powiększenia  
w południowej A fryce załogujących tam sił 
zbrojnych, ze w zględu jednak ua obecny stan  
rzeczy jesi rzeczą konieczną, podnieść w  sposób  
odpow iedni stan wojsk angielskich w południo­
wej Afryce.

Paryż 8 lipca Jenerał B r u g ć r e s  zam iano­
wany został w  m iejsce Z u t l i n d e n a  guberna­
torem  w ojskow ym  Paryża. Jenerał zachowuje 
nadal swój urząd w  najwyższej radzie w ojennej.

Wiedeń 8 lipca. W iener Ztg. ogłasza: P re­
zes gabinetu, jako kierownik ministerstwa spraw we­
wnętrznych, zamianował w etacie krakowskiej dy­
rekcji policji koncepistę policji Stanisława K r z y ż a ­
n o w s k i e g o  komisarzem policji. Minister wyznań 
i oświaty zamianował prowizorycznymi inspektorami 
okręgowymi w Galicji w  IX. klasie ra n g i: nauczy­
ciela religji męskiej szkoły wydziałowej w Tarno­
wie ks. Stanisława K a r b o w s k i e g o  dla okręgu 
szkolnego W adow ice, sta/szego nauczyciele 5 klaso­
wej szkoły ludowej w Brzozowie Jana N i e m c a  d’a 
okręgu szkolnego Tarnobrzeg; starszego nauczyciela 
6 klasowaj męskiej szkoły ludowej w Bolechowie 
Mieczysława Ludwika P o p o w i c z a  dla okręgu 
okręgu szkolnego Przemyślany; profesora gimnazjum 
w Tarnopolu Juljana D o b r z a ń s k i e g o  dla okręgu 
szkolnego Rzeszów.

Wiedeń 8 lipca. W iener Ztg. ogłasza: Ce 
sarz zezwolił przyrnawać pod pewnymi warunkami 
medal jubileuszowy sług cywilnych takie robotni­
kom w państwowych zi kładach górniczych i leśnych, 
podległych ministerstwu rolnictwa.

Wiedeń 8 lipca.* Proguoza stacji meteorologi­
cznej na ju tro  opiewa dla Galicji jak następuje : „N ie­
bo powoli się rozjaśuia, tem peratura podnosi s:ę.“ 

Rzym 8 lipca. W  Como spłonęła doszczętnie 
wystawa Yolty.

ROZMAITOŚCI.
Stan zdrowia marszałka krajowego polepszył

się ju i  tak dalece, że br. Badeni zamierza przenieść 
się dziś ze swego pałacu do mieszkania marszał­
kowskiego w gmachu sejmowym, aby módz zajmo­
wać się sprawami urzędowemi.

Otwarcie ruchu na linji koLjowej Trzebinia- 
Skawce nastąpi 20  bm.

Pożar wagonu na dworcu. O g d inie 1 
w no y z czwa tku r -  piątek, zapalił się na głównym 
dw orcj den z wagonów pociągu, mającego odejść 
do Czerniowiec. Przyczyną cgnia była eksplozja 
gazu. Podczas napełniania gazem rezerwoaru, znaj­
dującego s ę pod wagonem, któryś z robotników 
musiał zapewne p a ić  cygaro, lub ; jkę. Skutkiem 
eksplozji wagon spalił się do połowy, a jeden z ro­
botników doznał ciężkiego op-rzenia na twarzy. Pa­
sażerowie powyskakiwali natychmiast z wagonu, 
pakunki powyrzucano i w ten s p o ó b  zapobieżono 
większemu wypadkowi. W agon spalony odczepiono 
od pociągu, który doznał znacznego opóźnienia.

Pogrzeb dra Szydłowskiego. Smutne i przy­
gnębiające wrażenie rob ł kondukt pogrze’ owy, wy­
ruszający z realności przy pi, Dąbrowskiego 1. 7. 
Czarna tru  nna, spoczywająca na bardzo skromnym 
karawanie, żadnego wieńca obok trumny, w które; 
spoczęły zwłoki nieszczęśliwego samobójcy. Było kilku 
bardzo pięknych wi ńców, ale je zawieziono osobną 
karetą na cmentarz. Za trum ną postępowała matka 
H. Szydłowskiego, b r . t  Józef, członkowie rodr.np, 
tudzież ci nieliczni, którzy mu ptzyjaźai dochow*'i 
usgue ad finem. Ksiądz jechał w karecie, prow a ­
dzać na czele orszak pogrzebowy, któremu towa­
rzyszyły zbierające się coraz bardziej tłumy ciekawej 
gawiedzi,

Prezydent W spódnicy. Towarzystwo lekarskie 
w okręgu Ouondaga w stanie Nowy Jork wybrało 
na ostatniem posiedzeniu na prezydeuta dr. medyc. 
m us Małgorzatę Stanton z Syrukuzy Mias Stanton 
zyskała w Ameryce biret doktorski, odbywała przez 
kilka lat atudja w szpitalach wiedeńskich, paryskich 
i londyńskich, a po powrocie do Ameryki została 
wybrana skarbnikiem wymienionego towarzystwa. 
Następnie piastowała godność wiceprezydenta, a teraz 
wskutek znakomitej swej działalności na polu wie­
dzy lekarskiej wysunęła się na prezydenta.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 8 lipca.

( fr .)  Na W ęgrzech rozpoczęły się już żniwa. 
Pew na grupa spekulantów stara się z tego powodu 
wytworzyć korzystne „Stimmung* dla rozmaitych 
walorów węgietskicL i dla akcyj kolejowych, sypią 
się więc doniesienia, że w całych W ęgrze h wspa­
niała pogoaa sprzyj. żniwom* itd. Wiadomości te 
jednak przyjmowane są z niedowierzaniem, które 
zwiększa jeszcze ta okoliczność, że właśnie z Węgier 
nadchodzą obecnie największe zlecenia sprzedaży. 
Widać stąd, że sami Węgrzy nie bardzo dowierzają 
swoim żniwom. Ani jeden papier kolejowy nic po­
trafił dziś utrzymać się pr«y ostatnim kurtce, to aa- 
mo można powieazieć także o aacjach bankowych. 
W akcjach kartelu żelaznego również przeważała 
zniżka, gdyż w Berlinie zrobiono pauzę w spekul. 
cji 2l la hausse w papierach górnich. Natomiast ren­
ty wymnęły się na pierwszy plan, gdyż kupowalr je 
dziś publiczi osć w kantorach tak licznie, że wprost 
zaLrakło towaru. Kupowano zwłaszcza obie 4 %  
renty koronowe ii węgierską złotą.

Wleńeń 8 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje anstr. ZakL kredyt. 881-60, Akcje węg. Zakl. kred. 
s92 bó, Akcje Anglobankn 152*60, Akcje Uić^nbank_ 
C12-60, Akcje Laenderbanku 241*—, Akcje Bankvereinn 
274-60, Akcje Bodencredit 430*—, Akcje gal, Bonka hipo­
tecznego —*—, Akcje kol. ppństw. 346*75, Akcje kolei 
południowej 76*25, Akcje ta nawojowe 459;—, Akcje k o i . 
Elbethal 259*—, Akcje kol Północnej 325 '—, Akcje kolei 
loeraiowieckiej — *—, Akcje alpiny 241-25, Akcje itim a 
żmu-icji 312*—, Akcje pragakiego Tow. żel. 1257*—, 
Akcje fabryki broni — •—, Akcje tureckie tytoniowe 
140*—, Oblig. węg. indem. 94 75, Renta majowa 100-80, 
Austr. renta koronowa 100-i>5, Węg. renta koronowa 
96-66, 56 L fiaty Tow. kred. ziem. 95-50, 4*/„fiaty Banka 
kraj. 98*—, 4 Li t ^ Banka kra; 100:60, 4•/, listy 
Bańka hipot. 96*75, 41,/*/, fiaty Banka hipot. 100*25, 
6°/, fiaty Banka hipot. 110*—, 4•/„ GteL obUg. propinac. 
98 —, ł° l ,  G&L poż. kraj. z r. 1893 9B-50, 4•/, Pożyczki 
m. Lwowa 94*—, Loay tureckie 64*10, Marki 58*97, 
Ruble 127*1/ . .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 lipca 1899 r,

HOTEL IMPERIAL nhca Trzeciego Maja L 3, pierwazo- 
rzędny hotel, kawiarnia i reataaracja. J. h r. Stadnicki 
z Wielkiej Wai. A. hr, P ruzyńska z Kr. kowa. K. Niko- 
rowicz z Kijowa. K. Pod oski z Podola ros. G. Mała­
chowski z Odessy. J. Janko z Z iłu kie w. S. Ludwak z 
Kielc. W. Mazaraki z Wołynia. E. Kohn z Wiednia. F. 
Czerniakowski z Klimkow.ec. J. Tołłoczko z Krakowa. 
Dyrektor S. Hartens z Ostrawy Morskiej.. H. Seegar 
z Pustomyt. S, Jędrzejowicz z Jasionki. W Jęćrzejowicz 
z Czndca.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Cetner z Mościsk. W. 
Krzyżanowska z Brzeżan. K. Bromirski z TaszKówki. E. 
Bajer z Krakowa. L. Łncki z Sarn. W. Ostroróg z So- 
kalr. Hr. J. Krasicki z Kijowa. £. A ialrad z Suczawy. 
W. Kański z Hołego. A. SoroczyńSKi z Kryzowa. A. Ra­
szewski z Russoćic. Hr. Fredro z W ybranówki. D. A. 
Dworski z Przemyśla. J. Gnszkowski z Wołynia.

Nadesłane.
vib.*/ł* u  aie pochodzi od redakcji, która też nis !>:§’&  

aa  sisLie żadnej za nią odpowiedzialności).

„Flirt" „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Stssswskiege
tpyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 1—v w e  L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

Rachunlrowy

KAPITAŁ NA POKRYCIE
(rezerwy premij) 

d l a  w s z y s tk ic h ,  w  A n s t r j l  z a w a r t y c h  
u b e z p ie c z e ń  w z r ó s ł  a  r o k u  1 8 9 6  o

Koron 440.000
i jest obecnie złożony w c. k. urzędzie płatniczym mi­

nisterstwa w wysokości

Koron 2.902.000
nominalnej wartości 4•/, anstr. złotej renty, która po 
kursie 121-65 dnia 31. grudnia 1897 rokn reprezen­

tuje wartość wedle knrsn

Koron 3,531.256*20

„THE MUTUAL”
Towarzystwo ubezpieczeń na  życie w Nowym Jorkn 
Jeaeralna ajencja Ua Galicji wschodniej i Bnkowiny:

Józef Mendrochowicz
Lwów, ul. Syk.tuszs 10. 1335 1—6

Kąpiele
w świetle elektrycznem

do leczenia reum atyzm u, chorób nerw ow ych , 
otyłości urządzono przy ul. Chorążczyzny 1. 1 7 .

Dr. Legezynski.

K R Y N IC A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost aroczepo parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim homforte-b i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

11 ii s e z o n y  wedle nmowy. Ceny umiarkowane.
W miejsca restanracja i cukiernia
Na żądanie wysełs się remizę na stację w Maszynie.
Bliższych inform&cyj udziela arząd.

I  n 4 t i ln \mą i tnsze
w  kąpislowym

% u u m św. Anny
ni. Akademicka I. 10.

otwarte codziennie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 
zakład otwarty* ty lko  do godziny 

3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku

ad godzrr 2 - 7  wieczorem.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Donibsibrtia rozmai te

po  1 */* cen ta  od w jra z u .

Międzynarodowe Biuro 
i  .  j i o w y e h  i prze

  dla spraw p a -
  _ przemysłowych. St

Dzbański inżynier, Lwów, Akademicka 
14; Warszawa, Kapucyńska 3; Łódź, Mi 
kułajewska 27. 521 1 —i

Były profeaor realnej szkoły pi z mie 
9  noznlów gimnazjalnych i realnych .na 
otanoję. Zapewnione jest wychowania w 
dnchn religijnym, pomoc w nauce, umie­
szczenie aohre i wikt zdrowy. Mieszkanie 
przy ulicy Dominikańskiej 1 5, II. piętro

latellgeotna wolna osooa, przyjmie za 
I rząd u starszego waowca. 20 poste re­
stante Przemyśl. 361

Dogdaaówka 15, jest mieszkanie do na- 
® jęcia, powietrze świeże, można tizy- 
mać krowę, konia, wszelkie wygody. 
Test także huśtawka i rundlauf.

Apteka z obrotem 5 mille, zaraz do 
*» sprzedania. Informacji udziela Feliks 
(Lass, al. Akademicka 8. 347

rszyny do szyola Slagera ręczne 
do 50, nożne od 27 do 65 zł.

52 od
  ------------------------  — Naj­

większy skład w Kraju, roczna sprzedaż 
750 maszyn, 200 maszyn jest zawsze na 
składzie do wyboru, proszę żądać cen­
ników. iózrf Iwanlokl, mechanik i spe­
cjalista Lwów, Akademicka 26. 490

P o p ł a t n y  i n t e r e s !
Z powedu nowego urządzenia są 

cztery prasy ręozne do płyt cemento­
wych (system Koch w Szwajcar n wraz 
z przepisem do fabrykacji ozystych, wol- 
nyob od ryo, deseaioznyoh płyt, tanio do 
odstąpienia.

Dla przemysłowców bndowlaayoh i 
hanaiarz, materjałów budowlanych, małe 
wzory płyt bezpłatnie. — Łaskawe zgło­
szenia do fabryki kamienia sztnoznego 
Sohirn w Wiednia 19 Bez. Doblfag.

Uczeń
J e s t  p o t r z e b n y  do handlu galante­
ryjnego, opieka rodziców i utrzymanie w 
domn komeczne. — Górski i Szydłovvt,K 
plac Maijacki róg Hetmańskiej 578 1-?

T Y L K O  16
W RE8 AunACJI

NAFTFŁY TOEFFERA
■lita Try&.j»l»U :. 12, dom wł«»«y, 

■ i I h  dooteó oołilcr 0 o godziwie 8. rawo 
gorąoo inladanla M  

C E I I I K :
PUoioó wloprzowt z kapusto . 15 ot.
Slokano p ł u o k a .................................... 12  „
Flaozkl  .................................... 12 „
■iłkt olo go z ohrzawom . 14
Klełkaoka z ohrzawom . 5
b w l o r ....................................................15 ,.
Sblad w abowamonolo . . 40

Wozolklo napitki w wojlopezyoh ganib> ab 
po oanwob ■ «  n.r.uwwńzzyob; dla pewwodol, 
za poa'iodzw z aojo) rwa ■uraz]', dają odbloroom 
n a d .  Najlaptza WISA paoaaaah nalUAazyoii, 
O o i-*zł ud 40 at. litr.

Z .akiom powaioalom
N a f t u ł a  r o e p f e r .

LA#
Aparata do fabrykacji

wedy sodowej,

Kwas i sudę do tegoż. 
Maszynki do robień:! lodów. 
Soki owocowe naturalne 
Papier pergaminowy “JaS eaiiad0

masła, polecają

FRIEDRICH i BFACOCK
L w ó w , u l .  H e t m a ń s k a  I. 1.

Prawdziwe , ,V ic t c , i * .“  dam­
skie i męskie podwójnie ste- 
bnowane 1*00 .

Rękawiczki kozłowe i duńskie w 
najmodniejszych kolo; ach od 

1-50. 530 1 —2

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 , 

tóg Hetmańskiej.

Najnowsze 
maszy iy do praso 
was'a I gładzenia, 

wyżymaczki
do

dostarcza
odznaczona 28 " '* 0 ^  J&7vs‘

medalami 7 S
f a b r y k a  m a s z y n  

p r a n i a
WENDELIN PIETSCH, w Relohenbergn.

Urządzenia całycn pralni.

a m
e

u

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór
Glazurę żółtą, potuti* i bru­

natną 312 1-11
Lakiery do skór „Ghevreaux* 
Lakiflr „G&rtr.era* na obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazelina do kenserwow. skór 

Jako też oryginalne angielskie

LAtUERT 1 trem y na
polecają najtanie;

MEDRICH
Lwów, 

u l .  H e t m a ń s k a  1. 4 .

#
Pasaż Hausmana

LWOWSKIE

FOTO-PLASTIKON
(46 razy premiowane)
W tym tygodnin do 

widzeni1

Podróż przyrodnika Vraza
przez państwo sjamskle (Ind e).

623 Wstęp 10 centów. 1—1

100-300
guldenów miesięcznie!
zarobić mogą pewnie 1 uczciwie bez ka­
pitału i ryzyka osoby każdego stauu 
i w e  w s z y s t k ic h  m ie j s c o w e *  
s o la c h  przez sprzedaż ustawą dozwo­
lonych papierów psństwowych i losów.

Zgłoszenia do Ludwika Gesterrełchc 
ra VIII Deutschegasse 8 Bndapeszt.

ff AtfDEL

Pinem I H U !
JANA BIEDLA
1—? WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobn

KOSZULE SALONOWE
po zl. 105. 1 55. 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Kosznle z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kietonowe i osfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zl. 2-30, 2-50 i 2-75.

Ket ruta dla ohtspaków pa zl. 1-40 
i 1-60.

PiłkOCZUlkl z kuiaierzykami 50 et., 
bez kołnierzy 35 et.

KALESONY
po ci, 90, zł. 1-05,1-15,1-45, 1-65,1 80 
Kalbsony dla ohłeeaków po 85, 95 et.

7.1 i-10.
Kełalerze tuzin po zł. 2 40 i 2-so. 
Manklry tuzin po zł. 4 1 4"SU. 
Chustki płócienne, tnztn zł. 2-ńO.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, P O ta M
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym w/btrze. 

Oryginale prof. u.- Jlgera wyręby 
po oenaoh f«uryoznyoh z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdiuwia, łatwo się przeziębiających.

W-B

KekZdle 
Kaftaniki 
Kaleaeny I. majtki 
Lkarpe*kf I pońozoehy 
Ogrzewaoze aa żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie czozngótowo ownikl.

Pl ó r i i p p e i i r o i i a i i  i »  iw: !
S b e ć v f i c z n e  I J I . L . W.  rdUul d,  Głów. skład  rozsył.: w Wiedniu I., Bauernmarkt3

-r- . , ,  _  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf merjach. Dra Fa-
| | R | T A Q  n f l  MSI bera Puritas szczot. do z ę b w 3 g a t .  Tam żejest też do nabycia: 0. 1 k.
U f l l  I M O  If l  I LM _L/ U \ J  U O  I uprr Euoalyptu8 esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY I

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y !  s a l o n o w y

bla^y, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 1204 1—19

PP. J. J. POHLA, C. K. P R O F E S O R A  W E  W IED N IU

Cena puszki zł. M O .
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tau&slg,.
C. k. Nadwornemu dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFfM ERYJ: WE WIEDNIU, L WOLLZElLE NR.
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckcra apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hobnera, Kan- 

czyńskiego i OLersk-ego. H. Griinspana, O. T. Wincldera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior;  
w Przemyśle: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumeriach i droguerjach.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899
Da Lwawa prry inadzą' rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze .wewt edohodzą: rano prze jp popoł. wiecz. noc

(10-50
\1 2 ‘50z K ra k o w a ........................... 6 00 900 13-i* 6-10 9-65 do K rakowa........................... 41 0 8-45 2 55* 6-40

z Podwołoczyek (głów. dw.) 3-30 8 0 5 2-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 1 5 9-35 1-55* 7-20 1110
„ ua Podzamcze 30 5 7-44 2-20* 5-15 10-08 „ z Podzamcza 6-30 9-53 2-Oh* 7-42 11-32

z Taruopolr Kopyczyniec . 2-35* 1025 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 1 1 10
z ' .rek W.-Grzymałowa 3-30 2-35 5 40 do Borek óf.-Grzymałowa . 9-35 1 55* 11-10
z J a r o d a w i a ...................... 11 15 do Ja ro s ła w ia ...................... 5 25 (1040

\2  36z Czerniowiec-Itzkan . . . 61 0 11-55 1-50* 6 20 10-10 du Czemiowiec-ItzkaD 6-30 9-45 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 245*
z Stryja, Ławocz. Budapeszln 7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja. Chyro-va, Snchej (f) 7'55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9 'lOf 3-05 7-OCf
z Sbyja, Stanisławowa 7-55 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa . 9-10 7-00
z B e łż c a ................................. 5-55 du B e ł ż c a ........................... io-*o
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8'16 555 do Rawy ruskiej i Sosala . 10 10 71 0

« rz J a n o w a ........................... 7 40 101 758§ 9-216 do Janowa / 9 46 wiec. t f 9-25 12-EOft 3-15 6-504
z B iz u c h o w ic ...................... 6-50' 8*15 555 do Brzuchowic 2-51 0 n ś. 5-60° 1010 3-26° 710
z Zimnej Wody 7-10 r. 0 . 6-00 '.[9*00 11-15 e-10 9-55 do Zimnej Wody 3-20 • . 4 10 8-45 5-25 6-40 10-50

Pociągi pospieszne (Schnellzuge); 
od 1 /6 -  15/9 ♦  1 /6 - 1 5 /9

i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 |5 -  15/9 w niedziele i święta; 
dni powszednie; f t  °d 1/6 — 15/9 w Liedziele i św ięta; §§ od 1/5 — 31/5  

i od 16/9 — 3 0 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

X
*
I

I
TEATR hr. SKARBKA.

W  niedzielę dnia 9 lipca 1899

Trzeci i ostatni WIECZÓR HUMORYSTYCZNY 
G. F IS Z E R A .

PROGRAM: Bez przesady 1 pogadanka myśliwska podłng Jnnoszy. Osoba 
działająca: pan Phtoński, strzelec jakich ma o .  — 2. Chaim z licytacji! . sce­
na komiczna. — 3. Pan Ambroży kombinuje! obrazea z życia loteryjnika. — 
4. Kapral na urlopie, scena komiczna. — 5. Gadulskl ma głosi sylwetka ban­
kietowa. — 6. Jankiel z łaźni I... obrazek humoryst. z życia ludu żydowskiego.

Orkiestra wojskowa 30 pp. pod batutą swego kapelmistrza p. Roiła. 
Zwraca się uwagę na zmianę w cenach miejsc.

C e n y  m i e j s c :  Loża parterow a lnb 1 piętra S  zl. — Loża 2 piętra 3  
2 0  ct. — Loża 3 piętra 2  zł. — Fotel w parterze od 1—190 1 zł. — Dal­
sze tj. od 191—254 7 5  ct. — Fotel na 1 balkonie 1  zł. — Krzesło na 2-im 
balkonie 6 0  ct. — Krzesło numerowane na 3 piętrze 4 0  ct — Miejsce do 
stania na 3 piętrze 2 5  ct. — Galerja numerowani 2 0  ct — Galerja do

stania 1 5  ct.
P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  8  w ie c z o r e m .

czyści |
w urzeciągn pięciu minut nasz 8  
k l o c e k  snk'enny, sztnka 20 ct.

« Górski i Szydłowski
J  Lwów, pl. Marjacki 8.

lat istniejący

handel sukna I 
i Iowami wełnianych

pod firmą 602 1 — 8

JAN WALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

j l U r d L A >  A  j b d b b c A

Wspaniale Ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p is m o  h u m o r y s ty c z n e

wychodzi we Lwowie dwa razy mie­
sięcznie 1 i 15.

, Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
monolog!, dowolpy, tra wesfkgje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe zoanyoh kompozytorów pol- 
tkloh i . _gr uozayoh.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
albnm.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztnje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Sniiguza* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Ogłoszenia
we wszelkich sprawach poszukiwań 

i poleceń uskutecznia

BIÓRO „IMPREZA”
Mickiewicza 22 po najtańszych cenach. 

Oraz handlowe an^nsy.

Preblau^ka szcaaw a
najczyściejsza alkallozna naturalna szczaw, alpejska. — O znikomi tern działaniu 
w chronicznych katarach, szczególniej w tworzeniu się kwasów urynowych, chroni­
cznych katarach pęcherza., tworzeniu się kamienia pęcherzowego i nerkowego i 
v chorobie Brightą. Ze względu na smak przyjemny zarazem n a j l e p s z y  n a p ó j  
djeietyczny i orzeźwiający. P r e b l a u s k t  z a r z ą d  z d r o j o w y  w  P r e h l a u -  

S a n e r b r u n n .  Poczta St. Leonard, Karyntja. 1513 1 —11

Ostrzeże nie!
W interesie P. T. Publiczności konsnmu.ącej |M * o  o k o c i m s k i e  

na ozklanii, donosimy, iż z dniem dzisiejszym ( i J e h r a l l ś m y  s p r z c -  
p iw a  o k o c i m s k i e g o  następującym szynkarzom i restaura­

torom: 622 1—3
lędacy Gftnsel, ul. Kaźmierzowska,
Mai Graf, ul. Kręta,
Józef Proksch, ul. Łyczakowska, 

ża zatem wspomnieni szynkarze i restauratorowie p iw a  o k o c i m ­
s k ie g o  n a  s z k l a n k i  n i c  m a j ą  na sprzedaż.

Jan Gotz
B r o w a r  w  O k o c im ie .  

£ £ @ ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Stary uznany djetet. kosmet. środek (wcieranie) dla wzmo­
cnienia i ukrzepienia żyłimuszkułówludzkiego organizmu

Kwizdy Fluid
M a r k a  wą ż .  ( P ł y n  d l a  t n r y s t ó w ) .

Używany przez turystów, cyklistów i jeźdźców ze sku­
tkiem o h  wzmocnienia i restytucji sił po większych 

podróżach.
Cena */i flaszki 1 złr. w. a. — l/» flaszki — 60 ct. 

Prawdziwy do nabycia we w szystkich aptekach. 
Skład główny-. Apteka okręgowa w Korneuburgu

pod W iedniem . 53 1 — ?

D!a zasp o k o jen ia  n a jw y b red n ie jszy ch  w y m ag ań  

P. T . P ubliczności w p ro w ad zam y  od 1 . lipca j a ­

ko n o w ą m a rk ę  n a jp rzedn ie jsze

PIWO
ek sp o r to w e

w y ra b ia n e  z n a jsz lachetn ie jszych  g a tu n k ó w  słodu 

i chm ielu , k tó re  śm iało  m oże ko n k u ro w ać z n a j-  

lep szem i p iw am i obcerai.

B utelk i % litrow e p iw a ek sp o rto w eg o  po 
ct. 12  zam aw iać m ożna  u  naszego  zastępcy  p.
S. WIESERA, ul. Sykstuska Nr. 14, te lefon  N r. 149.

Ł w ofstie To«arzyslvo
akcyjne browarów.

58 3  1 - 5

m Gnon nuTiut i nm
p-zez lekarskie po--agi, jak radca dworu prof. dr. Brano, 
radca dworu piof. Drasohen, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Eblng, prof. ^r. Montl, prof. dr. Rltter von Moaetlo 
Moorhof, prof. dr. .1 maser prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
leohner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Uprlolp Brphrnp1 XI. kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 
muUUlu ul GUI Ilu. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
Unriglp iln tp ' Wystawy:Weneoja 1894; Klol 1394; Amsterdam 
lubUdlC LłUlU. 1894; Berlin 1895; P„ryż 1895; kwebek 1897.

Przeszłe 900 śwladbhtw lekarskich.
Znakomity ten w zmacniający środek, przyjmowany bywa 

swego wybornego smakn bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. 309 1—17

Sprzedaje się we wezynkloh aptekaob we fluikaoft po V,

W’2dla swe

po zł. 1*20, I 1 litrze po zł. 2*20

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych 

Z a ł o ż o n y  w  r . 1 8 4 8 .  g f *  Z a ł o ż o n y  1  r . 1 8 4 8 . 4

CYRK HENRY
Niedziela dnia 9 lipca 8-ma wieczór

Yielkie nadzwyczajne przedstawienie.
Przedostatni występ t r z e c h  s i ó s t r  W a l le n d a .  — Prócz tego wy­

stęp wszystkich "aangażowanych sił artystycznych.

"W  p o n i e d z i a ł e k  , J o u r - F i x e * .  Nowy program.

L i u i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
H K aTs ł  Knrs f arowoów raz do dwa razy w tygodnin 1401 1—?
■ B | i 3  * B o t t e r d a m n  do N o w e g o  J o r k n  

Biuro kajut: w WIEDNIU, I. kulowratrlng 10.
|  Biuro rniędzypokładu * w WUdnln, IV. Weyrlagergasr 7 A.

■- Kajuta. > u. Kajuta,
od 1. Kwlotnia do 31. Paid:. Hk. 290-400 ] ad I 8lorpnla do 1S. Paidzli.-nlk* Bk 20C
od 1. Llttspada do 3f naroa «k. 230—320 | ad 16 Paidzloralka do 31. LI Bk. 1BT

•) Stotownlo do połoionia I wlolkośol kiutv, araz a,-y sodi l aleganojl parowoa.

S u p e r f o s f a t y
kostne I minera ne

wypróbowane Haj|iewniejsze i iiaitaósze nawozy
z kw asem  fosforowym

dla wszelkich gatunków roli
zawierają 10—20°/o w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego.

Dla wiosennego użytku
z powodu rychłej wegetacji i pewuee o rychłego skutku nader się na .ijące 
i n i e z b ę d n e ,  — Nasze fnperfosfaty nawet przez podwójną ilość kwasu 
fosforowego w cytrynian— amonowym rozpuszczalnego nie do zastąpienia. 
Daiej: Mączka kościana, Saletra chilijska, Siaikar amonowy, Sole potaso­
we, K_jnit, Specjalne nawozy dla zbói i roślin okopowych. Themeuowski 
patentowany gisp superfosfatowy dla nasiewania koniczyny i konserwacji 
gnoju stajennego. W a p n o  J l a  K a r m y  e t c .  dostarczają i wytrzymują 

wszędzie konkurenoję 621 1—8
Fabryki kwaau tlarczanedo » C p i I D  I H f  w Lundonburgu-Tbom-nowlu 

I nawozów tytnozbych ź l.. I J l J i l l i A i U  | Llatok ‘ >łu Roatoku. 
B i u r o  c e n t r a l n e  w  P r a d z e  He'nrichsgassse 17.

Z a s i k a  dla G alicji I Bukowiny h i n i  i M i r g g l i i s SMS o 2 3

Stacja Ifoiiicz. Poczta i  telegraf Iwonicz

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny
340 i-3 w  Gralicji.

Szczawy siouo-jodowo-bromowe i żelazisto-jodowo-bromowe: kąpiele 
jodowe *♦ 3 budynkach, igliwiowe borowinowe, rzeczne zabiegi dydropa- 
tyczne, mięsienie i gimnastyka lecznicza.

Wskazania: zołzy, choroby kobiece, gośćuce, dna, kiła, choroby 
kostne, skórne i nerwowe — w ogóle wszystkie choroby wymagające 
szybszej odnowy organizmu.

Zakład położony w lesie szpilkowym 410 mtr. n. p. m. w uroczej 
górskiej okolicy. U ządzeme wzorowe, mieszkania wygodne, elektrycznie 
oświetlone, wodociągi, woda do picia źródlana ze skały bijąca.

Orkiestra zdrojowa Trzy sezony od 20 maja do końca września, 
w I od ‘10 maja do 20 czerwca i III od 20 sierpnia do końca września sezonie 
tańsz ; i w tyu; tylko okresie można nzyskać uwolnienie od taksy zdro­
jowej. Trzech lekarzy: dr. KIdoicOS Dęhicki, dr. Stauber i dr. Staniszewski 
udziela pomocy lekarskiej.

Zgłoszenia załatwia Dyrekcja. Kierownik i lekarz Zakładn
Dr. Klemens Dębicki.

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek ; ‘ , '
w  S a s s o w ie

9 0 T  istniejącej od roku 1865
przerabiaia m\i\ w tswczM i tattl mowa

wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKi
WE LWOWIE 1881 38

F a b ry k a  S A S S O W S K A  w ypylala do tychczas b ibu łk i je d y :/,j  
ty lko za g ran icę  i w y ro b am i sw ojem i zyskała rozg łos św ia to w y .

Oryginalne papierosy Importowane z Egiptu i Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ.

Krocie idą zr. granicę, a obcy bogacą się naszym  groszem , zasypując 
naa lichem i sw ojem i w yro Dam!!

Nie bogaćm y ; agranicznych przem ysłow ców , kupujm y odtąd bibułki 
1 tutki cygaretnwa z papieru Saseowekiego, w yrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE.
Bibułki i tu tk i cygaretow e z p ap ie ru  S.ssowsklego. w j ro b u  

S. Wierusz Nlemojowsklego s ą  do n ab y c ia  we w szystk ich  h a a d isc h  
i c. k. trafikach , o ilehy zaś tak o w y ch  n ie  by ło , u p ra sz a  się odnieść
0 nie w prost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w Kilku gatunkach i farmatacu w cenie po 1, 2, 5
1 10 ct. za książeczkę, tntki zaś od 12 do 18 c t  za 100 sztnk.

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa o peram  
Da poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. Nlemojowakl, oraz napisem 
Sassów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25

Redaktor odpa wtdziidn y : Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski ■ Baj oński, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Scłumtta i Sp. pod zarz^eia St. F.otrs*vskiego,

02162417


